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Dymisja gabinetu profesora Bartla
Sejm udiwalll votum nieufności ministrowi Prystorowi,

El

Rozpęd do wywoływania przesileń 
rządowych stoi wśród opozycji pols­
kiej w odwrotnym stosunku do możli­
wości ich rozwiązania przez nią samą. 
Dymisja piątego gabinetu prof. Bartla 
nastąpiła w warunkach bardzo nieco­
dziennych. Zazwyczaj dzieje się tak, 
że opozycja przygotowuje grunt dla 
obalenia rządu w dogodnym dla niej 
momencie, rząd zaś broni się zapomo- 
eą partyj go popierających.

Nprz. we Francji, w okresie poprze 
itniego rządu Tardieu, opozycja z ca­
lem natężeniem pilnowała momentu, 
w którym  z powodu chwilowej nieo­
becności większej liczby zwolenników  
rządu, okaże się w  przypadRowe j wię­
kszości i obali gabinet, zanim nieobe­
cni zdołają do sali powrócić. Aby do 
lego powrotu w czas ni« dopuścić, opo 
zycja. po postawieniu wniosku nieu­
fności, deleguje część swoich człon­
ków do kabrr telefonicznych, aby za- 
pomocą zajęcia ich, uniemożliwić zwo 
lennikom rządu zwołanie swoich ludzi 
z miasta. To też pierwszy gabinet 
Tardiec upadł z powodu jakiegoś za 
niedbania czujności swych zwolenni­
ków. w czasie choroby premjera. Za­
pewnie w- wyścigu zajęcia kabin tele- 
fonicznych zwyciężyli opozycjoniści

Francuzi słyną z dobrego humoru, 
który pozwala im bez większej szko­

ło, że ruguje z Kas Chorych partyjne  
wpły wy P. P. S.

Kapitalny układ! A wszystko w tej 
myśli, że prem jer Bartel będzie się 
biernie przyglądał tej „twórczej11 ro­
bocie i nie zrezygnuje ze „współpra- 
cy“ z npozycyjnemi bandełesami. De­
klaracja premjera przekreśliła te ra ­
chuby i stworzyła sytuację, z której 
nie można było się wycofać, bez zu­
pełnego rozbicia Centrolewu. Wyszedł 
on i tak z opresji przez siebie samego 
stworzonej, mocno nadwerężony. Po­
seł Dąbski w ostatniej chwili wywinął  
się z imprezy, w  którą się zaplątał, a 
która dla jego stronnictwa żadnego 
profitu nie obiecywała. „Wyzwolenie"  
w  niej utknęło bezradnie i niepotrzeb­
nie. Zadecydowały o -wyniku głosowa­
nia mniejszości słowiańskie, stwier­
dzając przez to raz jepc/.e, że w sej- 
tnie polskim decyduje bardzo często 
czynnik absolutnej, zasadniczej ne­
gacji.

Obrazek wymowny i pouczający, 
opozycja nie może nawet powiedzieć: 
„odejdźcie, ja teraz was zastąpię". 
Rozpocznie się tęskne zezowanie w 
stronę prol' Rartla, aby zechciał po­
nownie .stanąć na czele rządu, choćby 
nawet z Czerwińskim, ale przynajm ­
niej bez Prystora. Już to ustępstwo za- 
dowolni loby zakłopotane wlasnem

dy znosić podobne praktyki parlameno zwycięstwem stronnictwa opozycyjne, 
larne. Byłoby jednak wielce lekko- 
inyślnem zapożyczać, te wzory dla sto­
sunków polskich, wedle recepty p. po­
sła Sfrońskiego, któremu parlament 
francuski służy za ideał.

Badźcobądź opozycja francuska  
lub niemiecka dąży do obalenia rządu 
po to. aby go zastąpi'-- ó t e —  1 o i 
<| u e j e  i ń  y ni e ( t r. Przynajm­
niej ten prym itywny cel jesl w yraź­
ny W  parlamencie polskim nie można 
jego nawet się dopatrzeć. Tu opozycja 
działa pod wpływem jakichś nieobli- 
czanlycb pobudek, w k tórycb pomie­
szane są iiwtacja. obawa, nieporad­
ność i inne stany emocjonalne, dające 
w sumie kongtomerał, najbardziej 
zbliżony do histerji. Moment zasko­
czenia działa na kluby opozycyjne tak 
silnie, ż odrazu tracą głowę i niezdol­
ne są do oceny treści słów. lub działa­
nia, swego przeciwnika.

Przemówienie sen. SI ruga bezpoś­
rednio po premierze daje wymowny  
przykład niezwykłej w normalnych  
warunkach wrażliwości na pewne nie­
istotne okoliczności, towarzyszące fa­
ktom o znaczeniu istotnem. Premjer 
niespodziewanie przemówił w Sena­
cie o sprawach ustrojowych, mówił 
podobno tonem cokolwiek mentors­
kim, jakkolwiek w fom ńe nienagan­
nie parlamentarnej. 1 oto sen. Strugo­
wi wydało się, że dzieją się jakieś rze­
czy okropne, że padają słowa obraź- 
liwe i niedopuszczalne.

Są u ludzi stany psychiczne, w któ­
rych silniejsze uderzenie drzwiami wy­
wołuje u nich wstrząs nerwowy. Na­
szym opozyc jonistom wciąż się zdaje, 
że wisi nad nimi miecz Danioklesa, 
a każdy krok rządu ma na celu przer­
wanie utrzymującego go włosa. Z ta­
kich nastrojów może zrodzić się dużo 
•rozmaitych czynów, nigdy jednak coś 
takiego, eoby miało sens polityczny.

Wniosek, żądający ustąpienia min.
1>ł'ystora zgłosiła P. P. S. po dłuższych 
bólach porodowych. Asystowali i po- 
magałi pVZy tł,ln rozniaici akuszero- 
" ie, '■ °bcr-a kusz erem opozycji p. po­
słem Ratajem na czele. Toczyły się 
rozmowy, narady, pertraktacje. Skoń­
czyło się mi politycznym handelku: 
mv wam ib-ystora, a wy nam Czerwiń­
skiego. (iłowa za głowę, jak przysta­
ło. I przyobiecał Centrolew walić min.
(.zerwińskiego za to, że zwalcza reak­
cję i nacjonalizm endecki wśród mło­
dzieży, a Stronnictwo Narodowe —  
wza jemnie —  bk w min Prystora za

Nie sądzimy, aby' te jutrzejsze za­
loty natrafiły na podatny- grunt u 
prof. Bartla. Wprawdzie truuno sobie 
wyobrazić, ktoby w dzisiejszym cięż­
kim kryzysie politycznym, a zwłasz­
cza gospodarczymi, mógł objąć dzie­
dzictwo po tym doświadczonym i zas­
łużonym szefie rządu, nie wydaje, się 
bowiem prawdopodohnem, aby- na 
leni stanowisku, i dziś właśnie, zech­
ciał go zastąpić Marszalek Piłsudski. 
Ale najkompetentniejszy i najbardzie j 
doświadczony szef rządu potrzebuje  
odpowiednich warunków, aby spełnić 
swoje zadanie. Jeżeżli te warunki nie 
istnieją, lo musi je stworzyć i pod tym 
względem liczyć na pełne współdzia­
łanie obozu, który jako szef rządu re­
prezentuje. Niezawodnie prof. Bartel 
na jlepiej „ara ocenia ,1 ile ten wstępny 
warunek powodzenia jest dla niego 
możliwy do osiągnięcia. V wypadku  
I wicu dząciin ale tylko wtedy 
dla ludzi orjentujacych się w stosun­
kach i możliwościach polskich, było­
by absolutnie nie/rozumiałem i nicu- 
sprawiedliwionein uchylenie się prol. 
Bartla od kontynuowania swej państ­
wowej misji. Testis.

** *

Początek posiedzenia.
W czorajsze posiedzenie Sejm u zo­

stało otw arte o godz. 12. tn. 15 przez 
M arszalka Daszyńskiego. Przybył ca-
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ły rząd z prerajerem  Bartlem  nsi eze- 
le, pow itany hueznemi oklaskam i 
przez Klub Bezp. Bloku. Galerja dla 
publiczności, loża prasowa i ław y dla 
podsekretarzy stanu i wyższych urzc-f ,

dników szczelnie zapełniono.

Deklaracja Centrolewu.
Przed porządkiem dziennym po­

seł Róg w imieniu W yzwolenia,  
PPS, Str. Chł„ Piasta, Ch. D. i 
NPR złożył oświadczenie w prze­
konaniu, iż jest ono zgodne z więk­
szością Izby, W  oświadczeniu tem 
powiedziane jest, iż kraj cały prze­
żywa ciężki kryzys gospodarczy. 
Rolnictwo chyli się ku upadkowi. 
Miljonowe rzesze ludności pracują­
cej w najwyższym trudzie walczi z 
falą nędzy, głodu i bezrobocia, zno­
sząc mimo to cierpliwie ciężary nad­
mierne na utrzymanie państwa. W  
takiej chwili, gdy cały wysiłek, 
m y ś l  i czyn rządu winien być kie­
rowany ku skupieniu wszystkich sił 
państwowych i społecznych dla zła­
godzenia klęski gospodarczej, kie­
rownik rządu uważa za właściwe  
wygłosić, ku zdumieniu opinii pu-' 
blicznej, ogólnikowe i pełne małych 
złośliwości pod adresem Izby Usta­

wodawczej przemówienie. Deklara­
cja następnie stwierdza, iż przem ó­
wienie to musi zwiększyć tylko za­
męt : podniecenie, unńmożliwiając  
owocną pracę rządu i parlamentu, 
tak niezbędną w  obecnem ciężkiem  
położeniu kraju. Dalej deklaracja  
przypisuje rządowi lekkomyślne  
szukanie zw ady i przypisuje pogłę­
bienie w znacznej mierze klęski 
gospodarczej. Z  tych pow odów  
stronnictwa, w których imieniu 
mówca składa oświadczenie, pro­
testują przeciwko wystąpieniu prem­
jera Bartla.

Zkolei odesłano w pierwszem  
czytaniu do komisji szereg projek­
tów ustaw, m, in. o ograniczeniu  
nadmiernego podziału gruntów, o 
zasileniu funduszu’ izb rzemieślni­
czych i o opiece społecznej nad  
cudzoziemcami.

Wniosek PPS. o wyrażenie 
wotum nieufności ministrowi 

Prystorowi.
Następnie Izba przystąpiła do 

drugiego punktu porząditu dzienne­
go, t. j. do wniosku PPS. o w y ra ­
żenie wotum nieufności dla ministra 
Prystora. Przy punkcie tym zabrał 
głos prezes R ady Ministrów Bartel 
i oświadczył, co nantępujet

Oświadczenie p. premjera 
Bartla.

..W ysoka Izbo. W nioski żądające 
ustąpienia dwócb m inistrów  z gabi­
netu. którem u - .a m  szczyt p rw w ud  
niczyt, są niewątpuwic form alnie w  
zgodzie z art. 56 I 58 obowiązującej 
Konstytucji. Nie zgadzałem się jedna* 
nigdy i dziś zgodzić się nie mogę, aby 
w okresie spraw ow ania przez- mnie 
fu n kt ; j szefa rządu stosowanie prze­
pisu o indyw idualnej odpowiedzialno­
ści m inistrów stało się zwyczajem  w  
stosunkach pomiędzy rządem a p ar­
lamentem w Polsce,

Dawałem niejednokrotnie w yraz  
swemu głębokiemu przekonaniu o ko­
nieczności zachowania przez rząd eba 
rak teru jednolitej calośc uazewnątrz  
wspólnie i solidarm c wobec innych  
organów' w ładaj państw ow ej odpo­
wiedzialnej. Teoretycznie (o swojo 
stanowisko wyraziłem  w kilku enun­
cjacjach p-asow yeh, praktycznie pot­
wierdziłem jeszcze wcześnie j w okre­
sie kryzysu rządowego we wrześniu  
11126 roku spowodowanego żądaniem  
Sejm u ustąpienia dwóch m inistrów  z 
ówczesnego, pozostającego pod mo- 
jem przewodnictwem  gabinetu. Stano­
wisko to podtrzym uję w całe j rozciąg­
łości również dzisiaj.

W nioski kilku klubów tej W yso- 
kl« Izby wym ierzone są w dwóch m i­
nistrów, lecz godzą jednocześnie w sa­
mą zasadę jednolitości rządu, która u- 
w ąjafh  za kardynalny warunek spra­
wności i planowości jego działań. Idą 
ono zatem przeciwko memu zasadni­
czemu stanowisku jako szefa rząd.i. 
Dlatego też, nie wchodząc w m eryto­
ryczną ocenę m otywów zkiżonyeh 
wniosków oświadczam, iż dJa rządu 
w ynik gmsowania będzie stanowił 
wyraz stosunku Sejm u do niego, jako  
całości".

Deklarac ja p. prem iera B artla spo­
tkała się z dtugą ow acją ze strony po­
słów klubu B. B.

Następnie wniosek przeciwko mi­
nistrowi Prystorow i długo uzasadniał 
jego inicjatoi poseł Żuławski.

Pos. Żuławski uzasadnia 
wniosek P. P. S.

Pos. Żuławsk' (>PS) oświadcza, 
że zasada wykonywani*- przez Sejm  
kontroli naci rządem nie była poda­
wana w wątpliwe; ć nawet przez 
przeciwników parlamentu, więc za­
stosowanie jej w praktyce nie może 
być uważane za jakąś złośliwość 
i za chęć szkodzenia w pracy rzą­
dowej. Przechodząc do meritum za­
rzutów, stawianych ministrowi Pry- 
storow.,. rnowca oświadcza, że mini­
ster ten wbrew prawu pozpawił 1/5 
ludności samorządu przepisanego

ustawowo, a rozporządzającego bud­
żetem pół miljarda złotych. P rzed­
tem— zaznacza mówca — budżetem  
tym zarządzały 1 wybrane zarządy, 
pozostające pod kontrolą ubezpie­
czonych, komisyj rewizyjnych zwią­
zku lustracyjnego, wreszcie pod 
kontrolą państw ow ą władz nadzor­
czych. Dzisiaj niema komisyj rewi­
zyjnych. Najwyższa Izba Kontroli 
nie ma wglądu w te sprawy. Rządzi 
sam minister Prystor przez 6woich' 
urzędników i kontroluje się sam 
przez ■ takich samych urzędników. 
Minister przyszedł do Ministerstwa 
P racy  nie w innym celu, jak pro1 
wadzenia dalej tego t. zw. czyszcze­
nia, które tak skutecznie zapocząt­
kował w Ministerstwie Spraw  W o j­
skowych. M ówca zarzuca ministro­
wi, że w brew  ustawie zaitazał oa- 
by cia zjazdu Z wiązków K as Cho­
rych, który miał wybrać nowe wła­
dze. Równocześnie z tem ogłosił 
rozwiązanie tych Związków i wstrzy­
mał rozpisanie wyborów do K as  
Chorych M ówca powołuje się na 
opinjc specjalnej komisji, która ba­
dała te sprawy i w oprawozdaniu  
swojem stwierdziła, że minister P ry ­
stor nie miał podstaw prawnych ani 
dostatecznych przyczyn do trk iego  
postępowania. Minister ustanowił 
komisarzy, po większej części ludzi 
niefachowych, a nawet moralnie  
zdyskwalifikowanych. Przechodząc  
do omawiania gospodarki komisarzy 
w Kasach Chorych, mówca stawia  
im cały szereg zarzutów. Reasumu­
jąc, oświadcza, że jeżeli w tych wa- 

: rUnkć&h rząd z ministre-m Prystorem  
się solidaryzuje, to leniej, by ten 
rząd odszedł.

Przedstawiciel klubu Bto zoija 
zarzuty przedmówcy.

Pos. Wojciechowski (BB), pole­
mizując z w ywodam i przedmówcy, 
oświadcza, iż zarzut łamanią ustaw, 
stawiany ministrowi, me ma nic 
wspólnego z rzeczywistością. Po­
trzebny był tylko poto, aby zyskać  
przychylność innych stronnictw lu­
dowych. W  najbliższym czasie mi­
nister wniesie ustawę o komisji an­
kietowej dla zbadania K as Chorych. 
Przeciwko takiej komisji bronił się 
przedstawiciel PPS, przekonywując, 
i e  to jest rzecz niewygodna i nie­
potrzebna. W  sprawie Kas Chorych, 
nie minister pracy i *iie klub BB jest 
oskarżony, lecz sami wnioskodawcy  
Minister zażądał od N. I, K., aby  
wglądnęla w gospodarkę Kas Cho­
rych za ostatnie 10 lat. Przechodząc  
do zarzutów form alno-p raw n ych ,  
mówca stwierdza, że odnośny prze­
pis ustawy dozwala w pewnych ra­
zach na rozwiązanie zarządu i mia­
nowanie komisarzy. Nie jakieś dep­
tanie prawa — oświadcza dalej — 
było przyczyną tego wniosku, lecz 
obrażona duma partji politycznej 
oraz przestrzegał.'..e interesów tej 
partji i wielu jej przedstawicieli. Bo­
lączką PPS jest to, że mianowano  
wprawdzie 31 nowych komisarzy na 
1 D9 istniejących przed ministrem 
Prystorem, ale ze starych zmienio­
no 39. Byli komisarze, którzy urzę­
dowali miesiącami i latami nieod­
powiednio a zarzuiów przeciwko  
r im ni*- było. Poseł 2/uławski nter- 
wenjował czasami w w ypadkach  
słusznych, żądając wprowadzenia  
komisarzy, albowiem w Kasach Cho­
rych poza względami partyjnemi 
działy się często różne nadużycia, 
a stan finansowy był zastraszający. 
Opinja społeczeństwa i ogół ubez­
pieczonych istotnie odetchnął z chwi­
lą. gdy minister Prystor wziął się 
do tych stosunków. Minister byłby 
wtedy winien, gdyby był nie wkro­
czył do tej gospodarki i poprzednich  
metod nie prze kreślił. Nale ży teraz 
w ychow ać wspólnie masy i działaczy 
ubezpieczeniowych, ale wpierw musi 
opaść fala nienawiści i demagogji.
0  ile się atakuje niektórych komi­
sarzy jako nieodpowiednich, to prze­
cież oni wyszli z szeregów PPS. 
Mówca przypomina znany okólnik 
tajny, w ydany przez posłów Żuław­
skiego i Kwapińskiego do pow odo­
wania czynnych zajść z komisarzami
1 urzędnikami. Z  K as Cnorych ro ­
biło się nie instytucje dla ubezpie­
czonych, ale folwark dla PPS. K o ń ­
cząc, m wca oświadcza, że większość  
nie podziela tego entuzjazmu w  
walce z ministrem Prysiotem i że 
bez względu na wynik dzisiejszego 
głosowania instytucja Ka9 Chorych

zostanie uzdrowiona, a P P S  z. n^jj 
będzie wymieciona, jeżeli nie zmit r i  
swego poglądu i stosunku do nici.

W  tem miejscu zarządzono dwu­
godzinną przerwę.

Przemówienia przedstawicieli 
opozycji.

Po przerwie poseł Z alew ski w  
imieniu Klubu Narodowego pod­
kreślił między innemi, że wniosek  
o ustąpienie ministra Prystora umo­
tyw ow any został tem, że minister 
naruszył obowiązujące ustawy. Na­
ruszenie prawa jest dla Klubu Na­
rodowego wystarczającym powodem, 
ażeby odmówić zaufania mmistrowi. 
Z  chwilą, gdy p. prezes R aay  Mini­
strów solidaryzował się z działalno­
ścią [ministra pracy, kwestja ujęta 
we wniosku staje się kwestją  
zaufania dla całego rządu. Klub Na­
rodow y był w opozycji do wszyst- 
kich_ rządów, powstałych po prze­
wrocie majowym, bowiem ich dzia­
łalność w  wielu w ypadkach była 
sprzeczna z prawem i w rozumieniu  
Klubu niezgodna z interesem naro­
du i państw*. (V tych warunkach  
uchylenie się od głosowania nad  
wnioskiem o ustąpienie tego czy in­
nego ministra byłoby pośrednio w y ­
razem zaufania do rządu. W o b ec  
tego Klub odda swój głos za wnio­
skiem.

Poseł P a lr e w  (KI. Ukr.) w dłuż­
szym wywodzie krytykuje politykę  
rządu w stosunku do Ukraińców i w  
konkluzji oświadcza, że kluo ten bę­
dzie głosować za wnioskiem o ustą­
p ienie ’' mniistra Prystora i Mir.ustrSF’ 
Czerwińskiego.

Odrębne stanowisko 
Stronnictwa Chłopskiego.
Poseł Dąbski (Str. Chł.) oświad­

cza że klub ten nie zamierzał w y ­
wołać przesilenia rządowego z po­
wodu działalności ministrów Prysto­
ra i Czerwińskiego. Kraj ma obec­
nie większe kłopoty. W ażniejsze  
jest to, że premjer olidaryzował się 
z. tymi ministrami. Mówca, nawiązu­
jąc do przemówienia p. premjera  
Bartla w Senacie, oświadcza, że klub 
jego przechodzi nad tem do porząd­
k u —jak się wyraził r ń  wca— „z po­
gardą'*. Charakteryzując rządy po- 
majowe, poseł Dąbski podkrdśljł, źe 
największym grzechem rządu poma- 
jowego jest podniesienie badżetu do 
rujnującej wysokości i na tle Tej go­
spodarki klub Stronnictwa Chłop­
skiego będzie mówił o zaufaniu z 
tym rządem. Dziś na tle działalnoś­
ci ministrów f rystora i Czerwińskie­
go klub mówcy nie pójdzie do g e ­
neralnego boju, lecz poczeka na 
dyskusję gospodarczą, a przy dzi­
siejszym boju wstrzyma się od gło­
sowania. W  konkluzji m ówca wnosi 
rezolucję, aby Sejm odesłał do ko­
misji pracy i opieki społecznej wnio­
sek o votum nieufności dla ministra 
Prystora dla zbadania zarzutów, po­
stawionych przy motywowaniu tego 
wniosku.

Dalsze przemówienia. s>
Zkolei zabiera głor pos. Pączek  

(dawna frakcja rew.), który polemi­
zuje z argumentami posła Z.uław- 
skiego. W  czasie przemówienia tego 
mówcy dochodzi do sprzeczki mię­
dzy grupą Frakcji Rewolucyjnej i 
P. P. S„ wobec czego posiedzenie  
na pewien czas przerwano.

Pos. Brodacki (Pia6t) oświadczył, 
że klub Piasta nie miał zamiaru gło­
sować za wnioskiem, z chwilą jed­
nak, gdy p. prem jer postawił zagad­
nienie na szerszą platformę i powia­
da, że „jeżeli nie jesteście za wnios­
kiem, więc jesteście za mną i w y ­
rażacie mi votum ufności", to my 
powiadamy: „nie możemy, niech
przyjdzie inny rząd i niech pracuje 
z Sejmem, a jeżeli okaże się, że 
współpraca z tym Sejmem jest nie­

możliwa, niech wpłynie na czynniki 
decydujące, niech Sejm będzie roz­
wiązany".

Poseł Putek (Wyzw.), nawiązując 
do postawionego przez premjera p y ­
tania, czy Izba ma zaufanie do rzą­
du, jako całości, w imieniu stron­
nictwa odpowiada negatywnie, oś- 

, wiadczając, że kiub nie ma zaufania  
do rządu p. Bartla.

Po przemówieniu pos. Niedział­
kowskiego (PPS) i je  ruzalakiego (Fr. 
Kom.) oraz po końcowem przemó­
wieniu wnioskodawcy pos. Zuław- 
sk ego przystąpiono do głosowania.

Głosowanie.
Marsz, Daszyński poddał naprzód 

pod głosowanie wniosek pos. Dąb- 
skiego, odsyłający sprawę do komi­
sji pracy celem zbadania zarzutów, 
postawionych w Sejmie przy moty­
wowaniu wniosku P.P.S. Marszaiek 
zauważył, źe wniosek pos. Dąbskie- 
go stanowi pewną nowość, ponie­
waż odsyła sprawę do komisji bez 
terminu i w ten sposób stawia w 
trudnem położeniu i parlament i mi­
nistra, który przez ten czas jest 
niejako zawieszony. Przy zwykłem 
głosowaniu wstali za wnioskiem 
pos. Dąbskiego posłowie B.B.W.R., 
Fr. Rew. i Stronnictwa Cfiłopsk*egc. 
Wobec wątpliwości marszałek za­
rządził głosowanie przez drzwi. W 
głosowaniu przez drzwi wynik był 
taki, że za wnioskiem pos. Dąbskie­
go głosowało 120, przeciwko— KF7 
Wniosek przeto upadł.

Zkolei. marszałek poddał pod 
głosowanie wniosek P.P.S. V.' zjpgk - 
łem głosowaniu przyjęto go więk­
szością głosów.
i Po ogłoszeniu wyniku głost#vva- 

nia członkowie rządu opuścili sałę 
obrad.

O ś w i a d c z e n i e  m a r s z a ł k a  
D a s z y ń s k i e g o

Marszałek Sejmu Daszyński o- 
świadczył, że z powodu przesileni® 
rządowego nie może zaproponować, 
terminu przyszłego posiedzenia. 
Z w r3ca  jednak uwagę, że przez, 
konstytucję ma my nakazane dokoń­
czenie prac nad budżetem i że 
konstytucja wskazuje termin 31 mar­
ca. Po naradzie będzie więc musiat 
marszałek któregoś dnia zwołać po­
siedzenie dla załatwienia spraw o­
zdania komisji budżetowej, a po­
nieważ jest to związane obecnie z. 
kwestją funduszu kultury narodo­
wej, będzie marszałek musiał po­
przednio przedłożyć projekt ustaw y  
o funduszu kultury narodowej. W y ­
soka Izba —  mówił marszałek —  
dlatego w swoim czasie nie głeso- 
wała za funduszem kultury narodo­
wej, że domagała się ustawy. Obec­
nie projekt takiej ustawy został? 
wniesiony i znajduje «;ę w komisji. 
Senat zaś, uchwalając budżet, wsta­
wił pozycję na fundusz kuiiury na 
rodowej. Postawienie i tej sp raw y  
na porządku dziennym uważam  
więc za obowiązek. Lecz jest je sz­
cze jedna kwestja. mianowicie k w e ­
stja odpowiedzi Sejmu na pytania ,  
postawione przez Trybunał Stanu, 
w sprawie byłego ministra sąarb o  
Czechowicza. Chcąc zająć m eryto­
ryczne sranowisko w tej kwestji. 
Sejm musi rozpatrzyć kredyty  d o ­
datkowe na rok 1927/2b. Te punkty  
w mojem rozumieniu muszą być o- 
bowiązkowo załatwione, przed 31 
marca, jeżeli zaś przesilenie rządo­
we zakończy się rychło — jak się 
tego spodziewać można — ta i inne  
w ażne sprawy, np. te, które dziś 
były na porządku dziennym, bę­
dziemy mogli załatwić.

Po tem oświadczeniu marszałek  
zamknął posiedzenie Sejm u o godz. 
19.30. Posłowie B.B. opuszczają sałę  
posiedzeń ze śpiewem „Pierwsza  
Brygada" i wznoszą okrzyki na- 
cześć Marszaika Piłsudskiego.

Posiedzenie Rady Gabinetowej.
Dziś premjer złoży Panu Prezyoentowi prośbę o dymisję.

Telefonem od własnego korespondenta * Warszawy.
Zaraz po zamknięciu posiedzenia Sejmu w Prezydjum Rady Minist­

rów odbyło się posiedzenie Rady Gabinetowei pod przewodnictwem p„ 
premjera Bartla, które trwało pół godziny.

Jak się dowiadujemy, na tem posiedzeniu rząd postanowi! podać się. 
do dymisji. Dziś rano p. premjer Bartel uda się na Zamek, gdzie przed­
stawi p. Prezydentow i Rzpiitej prośbę całego rzą.u  o przyjęcie dymisji 
gabinetu.
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Przed zawarciem traktatu handlowego
polsko-niemieckiego.

Ustalenie ostatecznego tekstu traktatu hand 
lowego z Niemcami.

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy
Jak  się dowiadujemy, główne pod­

stawy traktatu handlowego polsko- 
niemieckiego przedstawiają się nastę­
pująco.

C odo wyjazdu, pobytu i osiedlenia 
miarodajne są postanowienia p T o t o -  

kólu z dnia 21 lipca 1927 r.
Spółki akcyjne łącznie z bankami 

będą korzystały po dopuszczeniu do 
działalności z tych samych praw, co 
spółki innych państw.

Traktat oparty  jest na klauzuli 
największego uprzyw ilejow ania pod 
względem taryfowo-celnym. Zniżek 
konw encyjnych nie zawiera.

Niemcom przyznano odpowiednie, 
kontyngenty przywozowe z drugiej 
strony Niemcy przyznają Polsce kon­
tyngent na węgiel w wysokości 320  
tys. tonn miesięcznie z dodatkiem ta ­
kiej samej ilości węgla, która odpo­
wiada faktycznemu wywozowi węgla 
niemieckiego do Polski.

Niemcy dają  pozatem Polsce kon­
tyngent przywozowy na świnie w w y ­
sokości: w pierwszym roku 200.000 
sztuk, po 18-tu miesiącach —  275.000 
s. tuk, zaś po upływie dalszych 12-tu 
miesięcy maksymalną ilość 350.000  
sztuk. Świnie przywożone być mogą 
do Niemiec żywe tak samo, jak  z 
wszystkich innych państw, przez nie­
mieckie rzeźnie portowe, skąd po u- 
boju mogą się dostać na wewnętrzny  
rynek narówni z mięsem niemieckiem  
z jednym wyjątkiem wielkich targów  
mięsnych, gdzie mają miejsce urzędo­
we notowania). Świnie w stanie bitym  
mogą być dostarczane tylko do spe­
cjalnie dopuszczonych fabryk przet­
worów mięsnych, co do których w a­
runki dopuszczenia zostały ściśle ok­
reślone. Liczba takich dopuszczonych 
fabryk jest bardzo duża. Ponieważ je ­
dnak dostawa do fabryk nie zastępuje 
w zupełności wolnego rynku, strona  
nołska uzyskała za zgodą Rzeszy spe­
cjalną gwarancję odbioru całego kon­
tyngentu po cenach, których kalkula­
cja jest ściśle o k re ś l  na.

Niezależnie od powyższych posta­
nowień charakteru gospodarczego o 
przywozie trzody chlewnej, ściśle zo­
stały określone oddzielne przćpisy 
weterynaryjne, Przepisy te są bardzo  
szczegółowe i mają na celu usunięcie 
wszelkich nieporozumień, a nawet 
szykan, napotykanych dość często w 
stosflnkach krajów, wywożących pro­
dukty rolnicze. Protokółem tym. obję­
te są również inne produkty hodowla  
ne, jak konie, zwierzyna, ryby, produ­
kty  pochodzenia zwierzęcego i t. d.

Popuszczenie na rynek niemiecki 
bydła rogatego i mięsa wołowego, o- 
raz baraniego, o które walczono przez 
całe lata, nie mogło być narazie prze­
prowadzone. Odmowę swą Niemcy u- 
zasadniali obawą przed możliwością  
wybuchu .w Polsce zarazy płucnej b y­
dła, która zresztą wygasła już w roku 
1922-gim.

Pozatem w ramach traktatu usta­
lono przepisy weterynaryjne dla prze­
wozu przez Niemcy świeżego mięsa 
wieprzowego, baraniego i wołowego, 
tak, 7,o luka w lej mierze konwencji 
barcelońskiej zostanie wypełniona i

Artykuł Stalina p. t. „Zakręt gło­
w y  od sukcesów", opublikowany  
p r ed niedawnym czasem na la ­
mach moskiewskich „Izwiestij", w y ­
woła! w opinji europejskiej po­
wszechne zainteresowanie nietylko  
przez wzgląd na aktualność poru­
szonego w nim tematu, lecz i z te­
go powodu, że zdawał się n iew y­
mownie świadczyć o zarysowaniu  
się w sowieckich kołach rządowych  
pew nych  wątpliwości co do racjo­
nalności kampanji kolekty wizacyj- 
nej, przeprowadzanej w błyskawicz- 
n s ir  wprost tempie na wsi rosy j­
skiej. W  niektórych kołach artykuł 
Stalina przyjęty został, jako zapo­
wiedź rychłego zwrotu w polityce 
wiejskiej Sowietów. Zaczęto nawet  
mówić o tern, że Stalin jakoby zląkł 
się wartkiego potoku kolektywizacji, 
który  w czasach ostatnich ze stale 
rosnącą intensywnością zmiata z pc 
wierzchni gospodarstwa inJywidual  
ne na wsi rosyjskiej, i obawiając  
się, że nie zdoła nad potokiem tym  
dłużej panować, postanowił zmienić 
politykę kolektywizacyjną w kierun 
ku zwolnienia tempa socjalizacji wsi.

Okazuje się jednak, iż wyciąga­
nie podobnych wniosków z ostat- 
niego artykułu Stalina niczem nie 
je s t  uzasadnione. Stalin uważa mi i- 
nowicie w dalszym ciągu, że obec­
ne zasady sowieckiej polityki wiej­
skiej żadnym wahaniom (czy zmia­
nom) podlegać nie mogą. Dla S ta­
lina, a więc i dla całego rządu so­
wieckiego, ostateczny cel polityki 
tej pozostaje niezmieniony: znieść
własność pryw atną na wsi rosyj­
skiej i wszelkich rolników-indy widu 
ahstów w ciągu kilku lat przeisto­
czyć w robotników rolnych. R ów ­
nocześnie z cytow anym  artykułem  
Stalina ukazał się na łamach pism 
sowieckich projekt statutu gospo­
darstw a zbiorowego, i właśnie p ro ­
jekt ten stawia przypisywane S t ru ­
now i „umiarkowanie", w  bardzo o- 
sobliwem świetle.

W  myśl statutu tego rozgrani­
czenie posiadłości chłopskich zosta­
je całkowicie zniesione. Cały inwen­
tarz żyw y  i martwy, jako też w szyst­
kie zabudowania gospodarskie, n a ­

będziemy mogli wywozić te produkty  
na zachód, zwłaszcza do Francji i Beł- 
glji, gdzie rozwój konsumcji mięsa 
pochodzenia polskiego jest pomyślny  

Delegacja polska, licząc się z real-  
nemi warunkami, pogodziła się nara­
zie z tym  stanem rzeczy, zwłaszcza, 
że umowa obecnie zaw arta ma chara­
kter małego traktatu , obliczonego na 
okres przejściowy.

Co do formalności celnych, to uz­
nano ogólnie zresztą już przyjętą w 
Europie zasadę traktowania towarów  
wyłącznie według ich pochodzenia, 
zarzucając dawniej stosowany dodat­
kowy warunek, by towar bezpośred­
nio przychodził z kra jów  pochodze­
nia. Jest to zupełnie zrozumiałe, gdyż 
najważniejsza przeszkoda, stojąca na 
drodze uznania przez Polskę tej zasa­
dy, upada wraz z ukończeniem w ojny  
celnej z Niemcami. Pozatem traktat  
zawiera inne postanowienia z dziedzi­
ny formalności celnych, regulowane 
zazwyczaj w podobnych porozumie­
niach międzynarodowych.

W  traktacie polsko-niemieckim u- 
stalono wreszcie, że statki każdej ze 
stron w portach drugiej strony będą 
korzystały z traktowania narówni ze 
statkami kraju  najbardziej uprzywile­
jowanego, z wyjątkam i jednak prze- 
widywanemi w myśl zasad prawa mo­
rskiego.

Co się tyczy transportu emigran­
tów z Polski przez niemieckie przed­
siębiorstwa żeglugowe to projektow a­
ne jest udzielenie trzem  pajpow ażniej 
szym niem ieckim przedstawicielst­
wom  żeglugowym pozwoleń na o tw ar­
cie swych oddziałów w niektórych  
miejscowościach Rzeczypospolitej.

Ponieważ reprezentantam i tych  
przedstawicielstw  wr Polsce w myśl o- 
bowiązujących przepisów' muszą być 
obywatele polscy, kandydaci zaś pod­
legają zatwierdzeniu przez właściwe 
władze polskie, nie zachodzi obawa, 
by działalność ieh w jak iejko lw iek  
mierze mogła się różnić od działalnoś­
ci istniejących już od la t oddziałów  
Iinij okrętowych innych narodowości, 
tern bardziej że zakres działania tych 
oddziałów jest ściśle i dla w szystkeh  
przedstawicielstw obcych według tych 
samych zasad określony

T ransport em igrantów niemieekie- 
mi okrętam i odbywać się będzie dro­
gą przez Gdynię lub Gdańsk, w myśl 
ustawy o wyłączności portów polsk;ch 
z roku 1925.

Wobec zawarcia traktatu i znie­
sienia obustronych zarządzeń bojo­
wych, obie strony zapewniają sobie 
wzajemnie, iż nowe dochodzenia k a r­
no-adm inistracyjne za w ykroczenia  
przeciwko tym  zarządzenion bojo­
w ym , popełnione przed dniem oodpi- 
sania traktatu  nic będą już wdrażane  
a do będących w toku przew odów ad­
ministracyjnych i sądowych stosowa­
ne będzie w  podobnych spraw ach w  
szerokim  zakresie prawo łaski.

Traktat obowiązywać ma na jeden 
rok z możliwością automatycznego 
przedłużania w razie niewypowiedze- 
nia po upływie 9-ciu miesięcy, na dal­
szy okres roczny.

leżące do poszczególnych gospoda­
rzy, przechodzą na własność gospo­
darstwa zbiorowego, którego admi­
nistracja pozostaje pod bezpośred­
nim nadzorem organów rządowych.

Podkreślić wypada, iż Stalin po­
chwala bez zastrzeżeń taki schemat  
organizacji gospodarstwa ko lektyw ­
nego, uważając, iż narazie „minimum" 
to powinno realizatorom planu ko­
lekty wizacyjnego wystarczyć. Jed n a­
kowoż w Rosji dzisiejszej nie brak  
dzisiaj i takich komunistów-propa­
gatorów kolektywizacji którym nie 
wystarcza odebranie chłopu ziemi 
i całego inwentarza, lecz którzy po­
nadto chcieliby zmua ć wieśniaków  
do mieszkania w koszarach, do sto­
łowania s'ę w kućhniach zbiorowych  
i t. d. Przeciwko poczynaniom tych  
właśnie „maksymalistów" protestuje  
Stali - w swym  artykule, bynajmniej  
jednalc w ykonywanego planu socja­
lizacji wsi porzucać nie zamierza.

Bardzo interesu ące są niektóre  
uwagi Stalina, dotyczące praktyki  
kolektywizacyjnej w ZSSR. Okazuje  
6ię, że liczni działacze komunistycz­
ni rozpoczynają  swą „robotę kolek­
ty w ijący  |ną“ od tego, że nakazują  
pozdejmować dzw ony z wież kościo  
łow. Stalin zauważa z ironją w 
związku z tern: „Zdjąć dzwony —
pomyślałbyś, co za rewolucyjność..."  
Z  wielką stanowczością występuje  
dalej Stalin w swym artykule prze­
ciwko tym wszystki a. którzy uwa- 
żaią że dziś na wsi „wszystko jest  
dozwolone".

„Kto chce kierować ruchem, — 
pisze Stalin, ten powinien p row a­
dzi. walnę na dwa fronty: przeciw  
ko pozostającym w tyle ip tzec iw k o  
wybiega ącym naprzód". A  zasady  
tej trzyma się przedewszystkśem  
sam dyktator, który ruchem ko lek­
ty wizacyjnym chce kierować i ktćry  
idee; lowany jest nie opuszczać rąK 
tak długo, dopóki w Rosji nie po­
wstanie państwo w pełnem słowa  
tego znaczeniu komunistyczne. G łów ­
ne zadanie Stalina pozostało nie­
zmienione: Stalin nie zląkł się i od 
realizacji swych planów kolektywi-  
zacyjnycb odstępować nie zamierza.

Ceps.

Znów demonstracja 
młodzieży wszechpolskiej.

Tel. od wl. kor. z Warszawy,
W czoraj wieczorem b. oremjer p. 

św .ia lsk i wygłosił odczyt zorganizo­
w any przez A kadem . Młodz. D e­
mokratyczną. O godz. 8 min. 30 na 
ulicy K arow ej przed gmach-m T-w& 
Higjenicznego, gdzie odbyw ał się 
odczyt, zgromadziło się kilkuset stu­
dentów wszechpolaków, usiłując 
przedostać się do wnętrza gmachu. 
Młodzież Demokratyczna jednak  
nie dopuściła ich na salę, przyczem  
wywiązały się pomiędzy studenta­
mi bójki Młodzież endecka, usunię­
ta całkowicie z gmachu, demonstro­
wała jeszcze Jakiś czas na ulicy.

Zmniejszenie wywozu z Polski
W A R S Z A W A ,  14 111. (Pat). W e ­

dług tym czasow ych obliczeń Głów­
nego Urzędu Statystycznego, doty­
czących dandlu zagranicznego Pol- 
skj, w yw óz w lutym przedstawial  
się jak następuje. W yw .ez ion o  
1.574 338 tonn towarów. W artość  
wywozu wynosiła  218.092 tys. zł.
W  porównaniu do stycznia nastą­
piło zmniejszenie w wadze o 158.423 
tonny, w wartości —  o 499 tysięcy  
złotych.

Nacjonaliści gdańscy przeciw­
ko umowom haskim.

G DAŃ SK, 14.111. (Pat). Na dzi-
siejszy wieczór zapowiedziana zosta­
ła demonstrancja niemieckiej nacjo­
nalistycznej młodzieży przeć.w umo­
wom haskim. Po zgromadzeniu, zwo­
łane m w tym celu, młodzież, nam a­
wiana przez organizacje nacjonalis­
tyczne niemieckie, urządziia pochód  
demonstracyjny po mieście.

G D AŃ SK. 14.11l. (Pat). Niemiec­
ki organ nacjonalistyczny „Danziger 
AUgemeine Zeitung" zamieszcza dziś 
artykuł pod tytułem „Czarny Dzień", 
omawiający przyjęcie przez miaro­
dajne czynniki niemieckie planu 
Younga, przyczem stara się przed­
stawić prezydenta R zeszy Hinden- 
burga jako ofiarę gry większości par­
lamentarnej.

W yraziw szy przekonanie, że p re ­
zydent Hindenburg niewątpliwie pod­
pisze także układ likwidacyjny pol­
sko-niemiecki, „Danz. A i gem. Ztg." 
pisze: W prow adzony traktat haski
uzyskał przez podpisanie go przez 
prezydenta Hindenburga moc obo­
wiązującą w znaczeniu międzynaro-  
dowem, ale naród niemiecki nie czu­
je się związanym uchwałą partyj, 
oświadczających się. za wypełnieniem  
traktatów. W znaczeniu narodpwem  
także i te traktaty będą obow iązy­
wać tylko tak długo, dopóki naród  
niemiecki nie odzyska sił, umożli­
w iających ich zmianę.

— O—

Pesymistyczne uwagi 
puoiicysiy francuskiego.

P A R Y Ż  ,14.111. (Pat). Jacques Bain- 
ville wygłasza w związku z niepo­
wodzeniem konferencji londyńskiej • 
uwagi w ysoce pesymistyczne. T rud­
no sobie wyobrazić, — pisze on w  
„Liberte* — aby zaszły jakiekolwiek  
okoliczności, które pozwoliłyby kon­
ferencji zakończyć ąię ogólnem po­
rozumieniem. w każdym razie nie 
stało się to z winy Francji. A nglja  
i A m e ry k a  zaproponowały ograni­
czenie zDrojeń. Francja przyjęła je  
zasadniczo pod warunkiem, aby wza- 
mian redukcji sił zbrojnych dano je j  
jakąkolwiek gwarancję. Gwarancji  
tej jednak odmówiono. A m eryk a  
zaś z godną pochwały szczerością  
oświadczyła nawet Francji, że me  
mogąc i nie chcąc obiecać swej po ­
mocy przyznaje«jej prawo i na. wet— 
jak  wyraził się prezydent H oover  
w mowie, wypowiedzianej w listo­
padzie — obowiązek zapewnienia  
swego bezpieczeństwa własnemi 
siłami.

Podkreślić należy, że n iepow o­
dzenie to oznacza krach nie pewnej  
ugody, lecz całej idei. Jest to s ta ­
nowczo koniec wszystkich system ów  
potępienia wojny. Jest to negacja  
paklów. .Pakt locarneński okazuje  
się przez to znacznie pomniejszony. 
Cc się tyczy Ligi Narodów jest ona  
niemniej muwięcej jak  instytucją w  
obłokach, rodzajem miasta A rys to  
fanesa. W  jakiej chwili to się dzieje?
W  chwili, gdy ew akuacja Moguncji, 
mająca nastąpić za trzy miesiące  
na mocy ratyfikacji planu Younara, 
zwróci Niemcom całkowitą sw obodę- 
ruchów.

W  chwili, gdy rozpoczyna się 
ryzykow ny eksperyment zmuszania  
Ńiemiec do poszanowania traktatu  
wersalskiego i innych umów mię­
dzynarodowych jedynie drogą su- 
gestji i udzielania zdała napomnień. 
Kto będzie miał potem czelność  
mówić o rozbrojeniu? Londyn w y ­
mierzył G enewie cios fatalny. 1 ?n- 
ferencja, zwołana w celu ogranicze­
nia zbrojeń morskich, przyniosła w  
rezultacie całkowitą zagładę wszyst­
k ie j  instancyj pokojowych. Pozo* 
staje zorganizować i zabezpieczyć  
pokój innemi środkami. n;_ te, k tó­
re odrzucili Anglicy i Am erykanie.

Petkiewicz wraca do Polski.
N O W Y  JORK, 14.111. (Pat). W o ­

bec zatargu z A m erykańskim  Z w iąz­
kiem Lekkoatletycznym  Petkiewicz  
w myśl otrzymanych instrukcyj od  
Polskiego Związku Lekkoatle tycz­
nego wraca w sobotę do Polski na 
parowcu transatlantyckim „Oskar II".

W  dniu dzisiejszym o godz. 12 
min. 30 w południe pełnomocnicy  
rządów  polskiego i niemieckiego — 
p. min. T wardow ski i p. min. Rau- 
scher oficjalnie ustalili ostateczny 
tekst polsko - niemieckiej umowy  
handlowej. Podpisanie tego układu 
nastąpi za parę dni.

W edług informacyj z kół dyplo-

KRÓ LEW IEC. 14 III. (Tel. wl).
ja k  donosi prasa niemiecka, sprawa  
podniesienia poselstwa niemieckiego 
w W arszawie i polskiego w Berli­
nie do godności ambasad ma się 
wkrótce rozstrzygnąć. Poseł Rauscher

łudniu odbyła się mająca duże zna­
czenie konferencja między senato­
rem Reisenem i Mathideirą w spra­
wie nowych propozycyj, uczynio­
nych delegacji japońskiej przez S ta ­
ny Zjednoczone. Propozycje te zo-

dzynarodowej konferencji rozejmu  
celnego nastąpiło w piątek znaczne 
odprężenie. Italscy i niemieccy de­
legaci odstąpili od swego nieprze­
jednanego stanowiska wobec prze-

G EN EW A, 14.111 (Pat). Angielski 
minister handlu Graham przedstawił  
na specjalnem posiedzeniu plenar- 
nera konferencji w sprawie rozejmu  
celnego stanowisko angielskiej dele­
gacji w sprawie wysuniętego ze 
strony francuskiej projektu układu 
co do zasadniczej stabilizacji rocz­
nej stosunków celnych europejskich. 
Minister dowodził, że wzm iankow a­
ny projekt stwarza bezsprzecznie  
różnicę między zobowiązaniami tej 
grupy państw, która posiada auto­
nomiczne taryfy celne, a tej, która  
postanowienia taryfowo - celne ma 
skonsolidowane vv traktatach handlo­
wych. Dlatego też W ielka Brytanja, 
która należy do pierwszej grupy 
państw musi domagać się, aby co- 
najmniej nie zostały osłabione za­
warte w pro-ekcie gwarancje dla 
wszystkich stron, zawierających u- 
mowę, w sprawie trwałości stosun-

m atycznych zwłoka w podpisaniu  
nastąpiła naskutek sytuacji, jaka  
się wytworzyia w Berlinie z umową  
likwidacyjną polsko-niemiecką, jak 
wiadomo bowiem, prezydent Hin­
denburg odroczył podpisanie tej 

' umowy na kilka dni, by zasięgnąć  
jeszcze opinji rzeczoznawców p raw ­
ników.

obejmie podobno stanowisko mini­
stra Spraw  Zagr., zamiast p. Schu­
berta. Jako następcę p. Rsuscbera  
w Warszawie wymieniany jest po 
seł niemiecki w Moskwie Moraht.

widzianych w przedstawionym przez 
delegację francuską projekcie umo­
w y w yjątków  od zobowiązania nie- 
podwyższania ceł na okres jednego  
roku.

ków celnych. Zresztą wyjątki w  sto­
sunku do zawartego w układzie 
ogólnego zobowiązania, nie powinny  
być liczne. W  razie niespełnienia  
tego ostatniego warunku, w w yp ad ­
ku dopuszczenia wyjątków , musia­
łoby przyznane być stronie, której 
interesy były naruszone, prawo w y ­
powiadania lub w ycofyw ania  się z 
układu. W  sprawie opracowanego  
przez drugą komisję porozumienia, 
w  myśl którego uczestnicy konfe* 
rencji zobowiązują się prowadzić  
w przyszłości rokowania gospodar­
cze i celne w celu urzeczywistnień.a  
lepszej organizacji Europy, a szcze­
gólnie powszechnego stopniowego  
zniżenia ceł, minister Graham oświad­
czył, że zasadniczo zgadza się na  
tego rodzaju porozumienie i spo­
dziewa się, że wzmiankowane roko­
wania będą podjęte niezwłocznie.

WIADOMOŚCI z K0U’NA
ORĘDZIE ARCYBISKUPA.

W  zw iązku z w ystąp ien iem  Ojca Sw. P iu ­
sa XI p rzeciw ko prześladow aniom  re lig ijn ym  
w  ZSSR, arcyb isku p  kow ieńsk i m etropolita  
J . Skw ireoki w yd at specjalne orędzie do 
zw ierzchn ictw a duchow nego a rch id jecez ji 
kow ieńsk ie j. O rędzie poileca duchow ieństw u  
a b y  caty  tydzień od 18  do 23 m arca  byt po 
św ięcony m odłom  za p rześlad ow anych  w  
R osji kato likó w  i in . chrześcijan . I

S P ń A W A  MONOPOLU ZAPAŁCZANEGO.
W  tych  dniach gabinet m in istrów  już o- 

atatecznie zakończył redagow anie  u staw y  o 
m onopolu zapałczanym . M onopol zapałczany  
zostanie w p row adzony n ie późn ie j n iż 7.11 
3—4  tygodnie. N iezwłocznie po op u b lik o w a­
niu u staw y m in isterstw o skarbu przystąp i do 
w p row ad zen ia  je j w  życie.

NIEUDANY KONKURS.
Dnia 12 li. nu  kom isja  k onkursow a dla o- 

ceny p ro jek tó w  m uzeum  narodow ego, ro z w a ­
żyw szy z ło ż o n e j!7 p ro jek tó w , uznała że ż a ­
den z nich nie jest odpow iedni d la  budow y  
muzeum . Ma byń rozp isan y n o w y konkurs. 
O W YDALEN IE NAUCZUCIELI NIEMIEC­

KICH Z K ŁA JPE D Y.
Naskutek in ą-rw ecji posła Rzeszy n iem ie­

ck ie j u rządu litew skiego, -wydalenie n au czy­
cieli niem ieckich z K łajpedy zostało w s trz y ­
m ane.

Z przew id zian ej p ie rw o tn ie  liczby 11 n a u ­
czycie li, k tó rych  postanow iono w yd alić , t y l ­
k o  dw óch będzie w yd a lon ych  r a  w ysoce n ie ­
lo ja ln y  stosunek do L itw y.

DALSZE SZCZEGÓŁY AFERY SZPIEG.
Ja k  p od aje  jyrasa litew ska w  zw iązku z 

w y k ryc ie jp  a fe ry  szpiegow skiej, aresztow ano  
oprócz W ilk  tak i ego i Kowadewskiego, n ie ja ­
kiego Ja n a  Żarskiego i k u rje ra  W ład ysław a  
W o jtk iew icza , k tó ry  p ro w ad ził k o resp on d en ­
cję i o trzym any m aterja ł przekazyw ał bez­
pośrednio p rzez lin ję  ad m in istracy jn ą  do P o l­
ski.

Co się tyczy  por. K owal (-w.sk i ego, p ozosta­
w ał on dotychczas w reze rw ie  i dop iero  n ie ­
daw no pr.zeszedł do służby czynnej.

Pogłoski o aresztow aniu  innych o ficerów  
nie są praw dziw e.

W ilk ick i p rzyznał się do w iny i złożył 
w yczerpu jące zeznania.

Dni a 19  m a rca  1930 roku

Związek Artystów 
Sztuki Kinematograficznej 

w Wilnie
u rząd za  w lo k hi .i włwsnym  o rsy  

ul. Dąbrowskiego 5 (parter)

Dancing towarzyski
u ro zm aico n y  różn em i a tra k c ja m i 

N owoczesna ilustracja  m uzyczna d otańców

Poczęte k o godz. 20. Bnfat na m iejsca
Wstęp za zaproszeniami.

Pogrzeb b. prezydenta Tafta.
LONDYN. 13.III. (Ate). Donoszą  

z Nowego Yorku, że na cmentarzu  
wojskow ym  w Arlington odbył się 
uroczysty pogrzeb b. prezydenta  
Tafta. Zmarłemu oddano honory  
wojskowe. W  pogrzebie wziął udział 
prezydent H oover wraz z korpusem  
dyplom atycznym oraz wielu w yż­
szych urzędnik w, Poprzednio zwło­
ki zmarłego prezydenta były w ysta­
wione na Kapitolu. Tysiące osób  
przedefilowało przed trumną, odda­
jąc hołd pamięci wielkiego ob yw a­
tela. Następnie ciało zostało prze­
niesione do kościoła, skąd uformo. 
wał się orszak pogrzebowy na cmen­
tarz. W  chwili, gdy kondukt prze­
chodził koło Białego Domu, oddane  
zostały salwy armatnie Na życzenie  
zmarłego podczas pogrzebu me w y­
głoszono żadnych mów.

Monarchiści austrjaccy żąda­
ją zerwania stosunków dy« 
plomatycznych z Sowietami.

WIEDEŃ, 14.111. (Pat). Tutejsza
partja monarchistyczna przedłożyła 
kanclerzowi Schoberowi rezolucjęr 
żądającą natychmiastcwego zerw a­
nia stosunków dyplom atycznych z 
Rosją S o w e c k ą .  a to ’ z powodu  
prześladowań religijnych.

G dyby  żądaniu temu nie uczy­
niono zadość, do dnia 30 go marca, 
wówczas stronnictwo monarchiatycz- 
ne będzie dążyło do zmu-izema po­
selstwa sowieckiego zapomocą dę- 
monstracyj antysowieckich J o  o p u ­
szczenia stolicy austriackiej.

Ile bądzie kosztowała budo­
wa tunelu pod kanałem 

La Manche.
LONDYN, 14.111. (Pat . Rada e- 

konomiczna rządu ogłosiła sprawo-  
zda nie przeprowadzonych badań  
nad projektem budowy tunelu pod 
kanałem La Manche.

W  dziale technicznym sprawo­
zdanie mówi, że powodzenie robót 
przekopow ych zależeć będzie od  
rodzaju gruntu. Trudności geogra­
ficzne i inżynieryjne są. zdaje się, 
nieuniknione, chociaż technicy nie 
w yrażają obaw y, aby były nieprze­
zwyciężone.

W dziale ujmującym projekt z 
punktu widzenia gospodarczego -est 
m owa o projekcie wybudowania  
tym czasowego tunelu kosztem 5 mi- 
Ijonów funtów szterlmgów, a dopie­
ro gdy tunel ten okeże się prak­
tycznym, należy go poszerzyć i n a ­
dać mu charakter budowy trwałej, 
co pociągnie za sobą koszt 25 mil- 
jonów f. st.

Kto wygrał?
W A R S Z A W A ,  14.111. (Pat.) Dziś

w  8-ym dniu ciągnienia 5-ej klasy 
Polskiej Państw owej Loterji K laso­
wej główniejsze wygrane padły na  
numery następujące: 20 tys. zł. —
162 526, po 15 tys. zł. 62 621, 161.284, 
po 10 tys. -  166.839, 175.164, po 5 
t y s — 86.011. 130.838, 132.725, 150.270.

Demonstracyjne protesty nacjonalistów
niemieckich.

BERLIN, 14.111. (Pat.) Na znak  
prorestu przeciwko przyjęciu umów  
haskich przez Reichstag i podpisaniu 
ich przez prezydenta nacjonaliści 
niemieccy zapowiadają na szeroką  
skalę akcję protestacyjną w całym 
kraju. Już na niedzielę w poszcze­
gólnych miejscowościach zwołane  
są zgromadzenia publiczne.

Ohydna
METZ, 14. 111. \Pali. P o licja  tu tejsza a- 

rttsrtow atu u icjakiefio Paw ła Szenka, w ych o ­
dźcę potik lego, sp raw cę ohydnego m ord erst­
wa, dokonanego nu osobie kochanki jego n ie ­
ja k ie j Jagod ziń sk ie j, ró w n ież  nobotr icy. p rzy  
byłej do F ranc ji. Szenk po roze jśc iu  się z 
żoną m ieszkał z Jagodzińską. J^rzy nim  zn a j­
dow ał się też małodetni jego syn. M iędzy 
Szertkie-ra i Jagodzińską w y n ik a ły  częste 
sprzeczki.

, Wczoraj wieczorem na placu  
przed Reichstagiem grupa nacjona­
listycznej młodzieży urządziła de- 
monstrac. ę przed pomnikiem Bis­
marcka, paląc publicznie symbo  
liczny egzemf larz umów . haskich. 
Policja rozpędzić mui ała przemocą  
demonstrantów.

zbrodnia.
Podczas jed n ej z  n ich Szenk p o w a lił na  

ziem ię Jagodzińską i zadusił ją  u k ryw a jąc  
tru p * p rzez i i lk a _ d n i w  m ieszkaniu. Nie m o­
gąc w ten sposób zatrzeć ślad ó w  .krocini, p o ­
ćw iartow ał zwłolki i p o u k ry  wiu je  częścio­
wo w' p iw nicy, częściow o w  ogrodzie i pod po  
dłogą m ieszkania. S łeroryzow ainy 10-letni 
sy n  u k ryw a ł zbrodnię nr,zez szereg tygodni, 
a i  w reszcie obecnie złożył zeznania w  p o li­
c ji.

Czy StaiSn zląkł się?
Na marginesie głośnego artykułu dyktatora sowieckiego o kolektywizacji tvsi.

Kandydat na ambasadora niemieckiego 
w Warszawie.

Wotum zaufania dla rządu angielskiego.
LONDYN, 14.IH. (Pat)* Izba Gmin odrzuciła wotum nieufności dla 

rządu 308 głosami przeciwko 235

Układy haskie w Izbie Deputowanych.
P A R Y Ż , 14.III. (Pat).- Tardieu nych projekt ustawy o ratyfikacji 

złożył w kancelarji Izby Deputowa- układów haskich.

Z konferencji londyńskiej.
Briand pozostaje w Londynie.

LONDYN, 14 III. (Pat). Dzień
wczorajszy nie wniósł żadnych  
zmian do sytuacji konferencji. Na 
rady prywatne między delegatami 
głównymi ożywiły jedynie nadzieje, 
które przedtem były bardzo słabe. 
Bardzo czynny był cały dzień wczo­
rajszy prem jer Mac Donald, mimo, 
że wczorajsze - narady parlamentu  
dotyczyły spraw y tak ważnej, jak  
ustawa węglowa-

Pesymizm Brianda.
LONDYN, 14.111. (Pat) Po kon­

ferencji z Briandem Grandi ośw iad­
czył z  ubolewaniem, że nie może  
udzieTć żadnych informacyj o jej 
przemegu. Briand natomiast stwier 
dził, że odbyta konferencja nie jest 
żadnym nowym krokiem naprzód.

Briand dodał, że będzie p row a­
dził w dniu jutrzejszym dalsze roz­
m ow y i że przywiązuje wielkie zna-

Krok naprzód.
- LONDYN, 14 III. (Pat). Po po-

Konferencja rozejmu celnego.
Odprężenie.

GF.NEWA, 14.111 (Pat.) Na mię-

Stanowisko angielskie w sprawie rozejmu
celnego.

Innym czynnikiem zachęcającym  
^ s t  to, że Briand, który oświadczył 
wczoraj dziennikarzom, że rola je ­
go jako mediatora jest skończona i 
że wobec tego powraca do Paryża, 
pozostawiając dalsze prace techni­
kom, dzisiaj zmienił postanowienie  
i pozostaje w Londynie.

czenie do konferencji, którą on 
wraz z Tardieu ma odbyć z Mac  
Donaldem w niedzielę, ma bowiem  
na niej ł yć omawiana ponownie  
sprawa bezpieczeństwa.

Briand z uznaniem w yrażał się 
o dobrej woli, którą wykazuje Gran  
di, podkreślił jednak trudności, wy  
pływające z jego stanowiska.

stały przesłane do wiadomości rzą­
du japońskiego.

W  kolach japońskich panuje  
przekonanie, że propozycje stano­
wią krok naprzód ze strony am e­
rykańskiej i oznaczają rozpoczęcie  
nowych rokowań.

/
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IMESCi i OBRAZKI Z KJAJU
Przed 19 marca.

Przygotowania do obchodu imienin Marszałka Piłsudskiego
w Kiemieliszkach.

D nia 8 m arca r . b. iz in ic ja ty w y  m iejsco­
w e j in teligencji odbyło s ir  w  Kiem aeliszkach  
w sa li ^ rek reacy jn e j U rzędu Gminnego w alne  
zebran ie społeczeństw a celem  zo^rgan i z o r a ­
n ia kom itetu obchodu uroczystości Im ienin  
T w ó rc y  Polski N iepodległej —  N ajw iększe­
go B ojow nika o Je j w olność M arszalka J ó ­
zefa Piłsudskiego.

Do K om itetu zostali w y b ra n i: ks. p r. F rań  
c is z e i R om ejko. pp. K azim ierz Greulich jako  
p rezes, M ieczysław C hm ara zastępca oraz  
(członkowie: pp. R yszard  Zwłkiewicz w ó jt
gm iny, K.laudjusz Chołościakow  k ierow n ik  
śzikoly, Ludw ik W asilew sk i sekretarz  gmi?’,y, 
Antoni K itow icz kom endant P. P. w  K ierr e- 
tisnkach, Gerszon K urycki i Ja n k ie l W igu- 
szun m iejscow i kupcy, Zygmunt G ertner s ie r­

żant 5 p. p. Leg., K uniew icz S te fan  ob yw ate l 
Kiemieliszeik.

Po w ybran iu  Zarządu K om itetu został op 
racow an y szczegółow y pro gram  obchodu, a 
m ianow icie: dinia 18 m arca  o godz. 7 wiecz. 
ilum inacja m iasteczka i capstrzyk, dnia 19  
m arca o godz. 8 ran o  u roczyste nabożeństw o  
w  synagodze o godz. 9.30 ran o  uroczysta  
m sza św. w  (kościele KiemicHskim.

Po nabożeństw ie —  d efilad a  oddziału  
Strzelców , s tra ży  ogniow ej i d z ia tw y szko l­
n e j. Po defiladzie —  akad em ja w  sa li s tra ­
ży ogniow ej. W ieczorom  o godz. 18  odczyt po 
pualnny o M arszałku Piłsudskim  i p rzedsta­
w ienie am atorskie,

Jó z e f Ci -m y .

Ad/es hołdowniczy dla Marszałka Piłsudskiego 
od pow. baranowskiego.

Dnia 12 m arca  w  sali „Klubu Kresowego"  
w  B aranow iczach, zapełnionej po brzegi ob ­
r a d o w a ł  kom itet ob yw atelsk i obchodu im ie­
n iu  M arszałka Piłsudskiego Sekcje zdały 
‘aczccótow e sp raw ozdanie ze sw ych  prac  
p rzygotow aw czych . O prócz nabożeństw  so- 
iciMiyrh i d efilad y , B aranow icze będą m iały  
<łwit akadem ie i rau t-kon cąert.

Pan starosta zakom unikow ał o  w ydaniu  
Mfpowiednich zamządzeń do gm in i o w y d a  

u iu  odezw y do ludności ze stT ony  kom itetu,
Następnie o d czytany został p rz y ję ty  jed ­

nom yśln ie  A dres H ołdow niczy d la  P. M ar­
szałk a  Piłsudskiego, k tó ry  będzie doręczony  
przez sztafetę .strzelecką k tó ra  d n ia  13 m arca  
o godz. 9 m. 32 wiec.z prize m aszerow ał a przez  
B aran on icze  idąc d o  B elw ederu. Z atrzym a się 
<ma iva m inut dziesięć przed pom nikiem  
..N ieznanego Żołnierza, gdzie ją  sp otk a ją  de­
leg ac je  o ficersk ie  m iejscow ego garn izonu  i 
przedstaw iciele społeczeństwa.

T ekst tego adresu  jes t n astęp u jący : 
„B ojow nikow i o Niepodległość, W ie lk ie ­

mu B udow niczem u odrodzonej P olsk i i Je j 
pierw szem u M arszałkowa Jó zefo w i Piłsuds­
k iem u Kom itet O byw atelski pow . b aranow ic- 
Ikiego składa w dniu Imi-emm D ostojnem u  
Solen izantow i w y ra zy  hołdu, głębokiej czci 
i p rzyw iązan ia. Zarazem  Kom itet podkreśla  
sw ą dążność do konsolidacji w szystkich  czyn ­
n ików  społecznych w  wyścigu pracy państ­
wo w otw órczej pod Tw oim  W ie lk i W odzu  
przew odem  d la dobra N ajjaśn ie jszej Rzeczy­
pospolitej" .

Pod tym  Adresem  H ołdow niczym  kładli 
pod p isy  i p ieczęcie ipnzesdtawiciele lub p re ­
zesi różn ych  O T g a n i z a c y j .

B yła to p iękna chw ila.
S te fan ju  B o jarska .

Krzyki i płacze po stronie sowieckiej.
Izm nośc miesmkająea n ied aleko  granicy  

op ow iad a, se  każd ej n ocy na pograniezu we  
m ia c h  po stro n ie  sow ieekiej, słychać k rzyk i 
i  lam enty w łościan, w ysied lan yeh  w raz z ro ­
dzinam i wgłąb sow ietów . Są to  t. zw . kntaey  
W laezaeh tych  m ożna odróżnić głosy m es

kie i żeńskie. Ludność m iejscow a obeenle już 
w eale  n ie chec słuchać opow iadań  sym oaty- 
k ó w  kom unistycznych, zach w ala jących  sto- 
snnk i sow ieekie, gdyż naocznie przekonała  
się w idząc zbiegów, o rzeczyw istem  położenia  
rzeczy w  sow ietach .

Głucha staruszka wpadła pod pociąg.
Zniekształcone zwłoki znaleziono na torze kolejowym.
Na 39 k ilom ., m iędzy Ł yntnpam i a  ło- 

d u cis ik am l, zn a lez ion o  poszarp an e zw łoki 
Staruszki.

O kazało się Iż jes t to  trup  Jó z e fy  Sproń- 
k le j, m ieszkanki w si P o lesie , gm. lyntnps-

k le j, liczące j la t 75.
S proń ska, będąc znpelnie giuchą, szła to ­

rem  k o le jow ym , a n ie słysząc a la rm u jących  
sygnałów  przechodzącego poclgu w padła pod 
kota, ponosząc śm ierć.

Sprzedawca maszyn do szycia symulował 
napad rabunkowy.

Wprowadzone w błąd władze pociągnęły go do 
odpowiedzialności.

W e "wczorajszym „K u rj. Will." Jonosiliś- 
a v ,  ze n ie jak i D awid K agan z Jaszun, agewt 
sp rzed a jący  m aszyny do szycia doniósł w ła ­
d zom , iż  w ra ca ją c  do dom u fu rm an k ą ze 
w si ZJokty, został n ap ad n ię ty  p rzez dwóch  
u zb ro jon ych  bandytów , k tó rzy zrabow ali mu 
240 *L

Nas kulek tego pow iadom ien ia  w ładze bez­

p ieczeństw a w d ro żyły  n atych m iast śledzt­
w o, k tóre  jed n ak  ustaliło  iż Kagan całą o- 
porwieść zm yślił.

Nie w idział on bandytów , a pieniądze  
rzekom o zrabow ane znalazły się.

Kagam p rzyzn ał się do sym ulacji. Został 
ora pociągnięty do odpow iedzialności sądow ej.

WIŁ EJ KA
+  K o o rd yn ac ja  p raey  k u ltu ra ln o  ośw iat.

O dbyła się w  W ile jce  ikoinferencja p rzedsta­
w icieli o rgan izacy j .u ltu ra lno-ośw iatow ych , 
społecznych i samnpo/mocowych, ro z w ija ją ­
c y c h  sw ą działalność na teren ie pow iatu. 
O koło 50 osób obecnych rep rezentow ało  13  
/najpoważniejszych organ izacy j. Ja k o  płasz­
czyznę porozum ienia w p ra c y  społecznej p o­
stanow iono pow ołać b zw. kom isję  porozu­
m iew aw czą, m ającą za  zadanie uzgadnianie  
j  k oordynow anie działalności poszczególnych  
sto w arzyszeń , k tóre  częstokroć zm ierzają  róż  
nem drogam i do jednego celu . W  Skład k o ­
m isji porozum iew aw czej będą w chodzić bez 
ogran iczen ia  w  liczbie, przedstaw iciele w szy­
stk ich  m iejscow ych  o rg an izacy j i insłytu cy j. 
Nie jes t ona zarządem  organem  n aczelnym , 
sto jącym  ponad poszczególnem i sto w arzysze­
n ia m i i n ie  ma praw a eg zekutyw y i ingerencji 
w stosunku do życia w ew nętrznego każdego 
ze sto w arzyszeń , a d ezyd era ty  ja k ie  ustali 
będą m iały  ty lk o  ch a rak te r  op in jodaw czy  
i d oradczy, będą o,nc obejm ow ać w yłącznie za 
gadnien ia natury społecznej. Ja k o  n a jb liż ­
szy p rogram  prac w yznaczono zapoznanie o- 
gółu stow aizyszeń  społecznych, przez w ygła­
dzanie krótkich  'e fe ra tó w  zapoznaw czych, 
z ideologją. celam i i sposobam i ich rea lizo ­
w ania w Każdeui ze stow arzyszeń . Następne 
posiedzenie w yznaczono na dzień 21 b. m.

L I D A
-F K n rsy  ogrodniczo-pszezelarskie w  p„ r .

t ld ik lm . W  okresie 2-ty,godniowym  od 19  lu 
tego do 4 m arcac ia  teren ie  pow iatu  lidzkiego  
.zorganizow ano 4 ,kunsy 3-dmiowe ogrodniczo- 
ptszczelarskie w n astępu jących  m iejscow oś­
c iac h : w  Iw ju, E jszyszkach, B ieniakoniach  i 
Zabłociu. Na kursach łych  w ykład a li pp.: in 
sp ek to r M. B iałkow ski, W . Rcpeozko, Z. L u ­
d w ig i Ja ro siń sk i, zaś w ykłady d o tyczyły  
p rzew ażn ie  sadow nictw a, warzyw/n., pszczel- 
n ictw a, k w ia c ia rstw a  oraz p rzerób ki ow oców  
i w arzyw . Z ainteresow anie na kursach  b ar- 
d/zo silne, frek w en c ja  słuchaczy dość duża 
(60— 80).

N adm ienić n a leży , ze w  B ieniakoniach  za 
Początkow ano organizow anie Kółek ogrod- 
hiczo-paz/czelniczych, —  pierw szych  na tc- 
Tenie p ow iatu  lidzkieao

KO M A J E
+  Je az e ie  o p rzedstaw ien iu  K oła Rodzi- 

>11 cy ju e j. W  zw iązku z korespondencją  
* Ko m aj p. t. „P rzedstaw ien ie am atorsk ie  
*J°ła R odziny P o licy jn e j"  zam ieszczonej w  
c 'r i ę 58 x  l i  b. m. o trzym u jem y ośw iad- 

innego „am atora", k tóre celem  drugo- 
ośw ietlen ia  poruszonej w ów czas  

w y poniżej zam ieszczam y. 
wionę*'10 obecny ca ły  czas na miejsc/ om a- 
m atorii !° J>rezy  i b io rący  rów nież udział a- 
j wyiaśai' W <lm przedstaw ieniu  stw ierdzam

N'i ‘am  CCI następu je : 
jakiekoiw i^u ** J&st* a b >' ze»Pół am atorsk i m iał 
Koła " “^Porozumienie z Zarządem
dą est, ie  P ol>cyjnej", natom iast p raw - 
oiagu p ozostaw  “ m otorski w dalszym
cyjn ej"  w jak „ tn ,  Zarziłdu „R odziny P oli- 
zapew nia sw ą współpra^*1* s ôsun'cu 1 n

Dziwnem jest, '
m ator"  d o p ie .a  po d ^ / > ,^ n y  rzokom y  „a- 
zdecydow at się w y s tą p i  DllłaP 
mym zarzutem . i h a j p ? * ^ 1,.b“ le z Podoh  
sa n y  „am ator" w cale n ie  °  ,n le j, PodP!' 
torsłkiego w p^^U w i-oni-u   ̂ 7 ^ arna-

inna, osobista przyczyna". e ■>akaii
Obecny am ator.

0SZMIANA
+  P oniósł śm ierć p rzy  p raey . Z Oszmia- 

n y  donoszą, iż w m ajątku  K arlow szczyzna  
gm iny h o lszańskiej, w czasie rozp iłow yw a- 
n ia  k locu  d rzew a na aesiki, p rzygnieciony  
został k locem  robotnik  B enedykt Astram o- 
w icz i poniósł śm ierć.

T ragicznie zm arły pozostaw ił żonę i ezwo  
ro  d robnych  dzieci.

PODGRODZIE
4- Z astrzelił się z k arab inu . W  biurze za­

w iad o w cy stacji odcinka drogowego w Pod- 
brodziu , na tle n iesnasek  rodzinnych  ta rg ­
nął się  na sw oje życie p isarz  tegoż urzędu  
Antoni Skinder, liczący lat 26.

D esperat zastrzelił się z karabinu.

WISZNiEW
4-  Ś m ierte ln y poNtrzuł w skutek b ra w u ro ­

w ania  b ronią. 17-letn i c h ł o p ; ec  W łodzim ierz  
Nora, zam ieszkały we wsi Tarasówicjze gm 
W iszniew skiej, m an ew ru jąc bron  paln ą  po­
w odow ał w ystrzał, k tó rym  ciężko ran ił w  
brzucli Zenaidę Dubiamko, mieszka/ikę osa­
d y  Zeno/nowo, gm iny iżanskiej.

Śm ierteln ie ra/n/na niebaw em  życie zakoń­
czyła.

W ładze śledcze w szczęty dochodzenie w 
te j spraw ie.

MfELEGJANY.
4- Złodzieje w  zaścianku. W  zaścianku  

Ko nd rac i-sz k i, gm. m ieleg jańskiej, n ieu  ja  winie­
n i złodzieje o k ra d li T a ljan ę  Iw anową, k tó re j 
zab ra li garnW obę w artośc i 200 zł.

Z POGRANICZA
4- N owa g rap a  B łiiłorusluów  uciekła do 

Polsk i. W  nocy z dnia U aia 12 b. m. koło  
Chocieńczye (pow. w ile jsk i) p rzekroczyła  gra  
n icę grupa w ło śtian  w ilości 7 osób. Zbiegli 
o n i z okręgu m ińskiego przed rep resjam i 
w ładz /sowieckich. Zbiegowie op ow iad a ją  iż 
władze sow ieckie p rzysła ły  na teren B iało­
ru s i olkoło 1000 ag itatorów , k tó rzy  zapom ocą  
sp ec ja ln e j lite ra tu ry  i film ów  sta ra ją  się ten ­
den cy jn ie  p rzedstaw ić stosunki panujące w 
Polsce. M iędzy innem i p ro w ad zon a jest u- 
silna pronagnnda w  k ieru nk u  odstraszen ia  
w łościan przed  chęcią ucieczki do Polski, 
gdyż, ja k  p od a ją  specjaln ie redagow ane p is­
ma propagandow e, w  Polsce zbiegłych w ło­
ścian czekają  okropne m ęczarn ie w  postaci 
całego szeregu szykan władz a d m in is tra cy j­
nych, a naw et narażeni są oni na sięzien ie  
i śm ierć wskutek rzekom o panującego w  
Polsce głodu i całego szeregu chorób zak aź­
nych.

Pisma te ostrzegają  w łościan przed em i­
g rac ją  do Polski, bow iem  względem  przyła  
panych zbiegów w ładze sow ieckie postępo­
wać będą z całą bezw zględnością.
** * *  .

l  W I Ą Z E K
fifjyrtśw Sztoki K ino inatogfato ie f w  Wilnie

Dąbrowskiego 5 (parter)

p rz y s tę p u ją c  do rea liza e jł  
2 ch w ęż sz y c h  ob razów  

pnazukuie

statystów,
w a ru n k i na m iejscu  

K a n c e la ria  c z y n n a  codziennie  
od lu — 1 i od 5 - 7 .

Wileńska Izba 
Przemysł.-Handlowa

w sprawie projektu noweli­
zacji podatku przemysłowego.

w  dniu 13 go marca r. b. odby­
ło się pod przewodnictwem p. rad 
cy J. Szeslcina posiedzenie Komisji 
dodatkowej Izby, na którem rozpa­
trywano sprawę nowelizacji ustawy  
o państwowym  podatku przemysło­
wym. W  wyniku dysicusji została 
jednom yślnie przyjęta następująca  
uchwała:

„Komisja Fodi-tkowa Izby P rze­
mysłowo-Handlowej w . W ilnie po 
zapoznaniu się z projektem Kom i­
sji Skarbow ej Sejm u R zeczypospo­
litej w sprawie nowelizacji ustawy
0 państwowym  podatku przemysło­
wym i przeprowadzeniu dyskusji 
doszła do przekonania, Te ulgi w  
projekcie przewidziane ze względu  
na ich wysokość i terminy w jakich  
mają one znaleźć zastosowanie nie 
mogą być uważane za czynnik ła­
godzący przesilenie gospodarcze, 
iakiemu Państwo nasze uległo.

Szybsze wprowadzenie nawet  
tych projektowanych nieznacznych  
ulg miałoby jednak pewien cenny  
wpływ moralny, bardzo pożądany  
na tle ogólne> depresji i przygnę­
bienia, jakie znajduje swój w yraz  w  
formach nieraz niepożądanych w  
postaci zbiorowych protestów, do­
raźnych mamfestacyj, dem onstracyj­
nego zawieszenia prac handlowych
1 t. p., co wszystko wskazuje na ko­
nieczność nietylko materjalnego, 
ale i moralnego zapobiegania tw o­
rzącemu się stanowi rzeczy".

Ti esc uchwały powyższej zosta­
ła przez Izbę podana do wiadomo­
ści pana Ministra Skarbu, pana Mi 
nistra Przemysłu i Handlu, oraz 
Związku Izb Przemysłowo Handlo­
wych Rzeczypospolitej Polskiej.

Skutki śnieżycy na kolei.

Międzynarodowa wystawa 
komunikacji i turystyki 

w Poznaniu.
Z okazji Międzynarodowego K o n ­

gresu przedsiębiorstw komunikacyj­
nych w okresie od 6-go lipca do 10  
sierpnia r. b. zorganizowaną zosta­
nie wystaw a międzynarodowa ko­
munikacji i turystyki w Poznaniu. 
Celem należytego zorganizowania  
uczestnictwa w wystawie zainicjo­
wany został wileński wojewódzki ko­
mitet udziału w wystawi-i.

W  dniu 13-go b. m. w urzędzie  
wojewódzkim przy udziale przed­
stawicieli towarzystw turystyczno-  
krajoznawczych, przemysłu, samo­
rządu i władz odbyło się pierwsze  
orgar-.zacyjne zebranie komitetu.

Obradom przewodniczył wice­
wojew oda Kirtiklis. Zebrani jedno­
głośni..: stwierdzili konieczność
przyjęcia udziału W ilna i Wileń-  
szczyzny w wystawie, która ze 
względu na swe zabytki i przesz­
łość historyczną posiadać może du­
że znaczenie w propagandzie tury­
stycznej Polski zagranicą, oraz u- 
chwalili zawiązać komitet i posta­
nowili zwrócić się z apelem do 
wszystkich organizacyj pokrew nych  
jak również i przedsiębiorstw zain­
teresow anych w rozwoju ruchu tu­
rystycznego. Obecni na zebraniu  
uchwalili prosić w ojew odę Raczkie-  
wicza o przyjęcie protektoratu nad 
pracami komitetu.

Jako eksponaty na w ystaw ę  za­
deklarowane już zostały ze strony  
odoowiednich tow arzystw  i instytu- 
cyj, w yroby przemysłu ludowego, 
artystyczne fotografje z widokami 
ważniejszych osobliwości turystycz­
nych, mapa osobliwości i szisków  
turystycznych województwa oraz 
broszury tury styczno-propagando we. 
Dział komunikacyjny wypełniony  
zostanie wykresami postępu robót 
na drogach państwowych i samorzą­
dowych. Informacyj udziela w go­
dzinach urzędowych sekretarz ko­
mitetu referent turystyki p. Napoje- 
on Halicki w gmachu Urzędu W o ­
jewódzkiego, poit. Nr. 81.

Drużyna marszowa poczto­
wego P. W. w Białymstoku.

D rużyna m arszow a Poozlow eąo P. W . w 
m arszu W iln o —B elw eder p rzyb yła  do Białe­
gostoku <w dniu 13 b. iii. o godz. 16 j/rzeby- 
w a ją c  /pieszo ogółem 257 klin .

D rużyna sp otkan a ipr/zez Oddział K o le jo ­
wego P. W . i ork iestrę  w o jskow ą, pom asze­
row ała  do siedziby W o jew ód ztw a, gdzie r a ­
port, w-z /nieobecnego w o jew o d y p o ry ją ! w i­
cew ojew oda ;p. dr. A. K/roebl w  otoczeń.u  
przedstaw icie li w ładz w o jsk ow ych  i c y w il­
nych , p od keśrla jąc  w  swem  przem ów ieniu  
znaczenie -marszu /pocztowców z W ila a  do 
W a rsz aw y, celem  złożenia hołdu w  dniu tak 
u roczystym  d la  M arszałka.

Po przem ów ieniu, ip. w icew o jew od a przez  
dłuższy cz/as rozm aw iał z d ru żyn ą  w yp ytu jąc  
szczegółowo o zdrow iu, drodze i t. d.

7. W o jew ód ztw a d rużyna odm aszerow a- 
ła do m iejsca zakw aterow an ia  w gm achu po­
cztow ym , p rzy ul. W arszaw sk ie j 13, gdzie b y­
ła /podejmowana obiadem  przez pp, d yrek - 
torost.wo Sieszczew skicb, o taczających  wszyst 
kich uc/zesdnilków m arszu czułą opieką.

Stan d ru żyn y dobry. W-szyscy chętni są 
do dalszej /podróży z uśm iechem  na tw arzy .

Gelcm dokonania  przeglądu d ru żyn y  w y ­
jechał w dniu 13 b. m. o godz. 13-ej do 
B iałegostoku Prezes D yrekcji P. i T. p. i/ni. 
K. Zuchowlicz w raz  z p. im . M. Nowickim, 
Prezesem  Zarządu Okręgowego Pocztowego  
P. W . i W . .F.

P o p i e r a j c i e  L i g ę  M o r s k ą  

i  R z e c z n ą ! !  =

■ W  dniu 12  b. m. rozpoczęły się gęste o p a­
dy śnieżne p rzy  lekkim  m rozie  i w ietrze pół­
nocno-zachodnim . P o czyn a jąc  od północy z 
12  na 13  b. m. opady zw iększyły  się p rzy  s i l­
nym  w ietrze  w skutek czego, ak  się d o w ia ­
dujem y, % D yrek c ji K o le jo w e j, ulegiy opóź­
nieniu  nactępująee poeiągi: pociąg Nr. 713  
p rzyb ył z d y rek c ji w arszaw sk ie j do w ileńs­
k ie j z opóźnieniem  25-m inutow em , po d ro ­
dze zaś do W iln a  zw iększył opóźnienie do 
49 m inut, w skutek  zam ieci śn ieżnych  na szla- 
m B iałystok— Ł apy. Poeląg Nr. 707 p rzybył 

do W ilnu  z opóźnieniem  28 m inutow ym , wskn  
tek zam ieci śn ieżne' na sz laku  B lalystok-G ro  
dno. Do Zem gale pociąg ten p rzyb ył jed n a ­
kże w  oznaczonym  czasie.

W  dn ia tym  p raco w ały  pługi odśnieżne 
na odeiiikueh Czerem cha- -W o łk o w ysk  i Bin 
tysłoh—G rajew o.

14  m arca  pociąg Nr. 78 p rzybył do B ia­
łegostoku z opóźnieniem  49  m lnutow em , sko- 
tl ‘em zaw iei śn ieżnej. Pociąg Nr. 8 15  siał w  
śniegu na odcinka C zerem eha— H ajnów ka 40  
m inut i został urnchom iony p rzy pom ocy p a­
row ozu  przetokow ego, p rz yb yw a ją e  do W il­
ia z opóźnieniem  zalew wie 15  m lnutow em . 

Pociąg Nr. 713  spóźnił się na 5  m inut jed n a k ­
że z pow odów  n iezw iązanych  z zam ieeią.

W c zo ra j na 3 zagrożonyeh odcinkach  p ra ­
cow ały od ra n a  pługi odśnieżne

Żonobńjstwo.
Zbrodnia ujawniona została po 2-ch miesiącach 

U cryte zwłoki odgrzebał lis.
M ieszkaniec w si Pru-dy gminy naiiboc- 

k ie j, K rzyszto f Dzierbun, liczący lat 50 dnia  
2 ilipea ubiegłego roku  zgłosił się na poste­
run ek  p. n. w N alibókach i zaw iadom ił iż je ­
go żona Ana/stazja, d n ia  29 m aja  w yszła z 
domu, udając się w  stron ę pobliskiego m ia­
steczka D erew na n a  rynek  i d o  te j pory  nie 

■powróciła.
W  ciągu d n i następnych  Dzierbun był 

jtszcze  k ilk ak ro tn ie  na posterunku ośw iad ­
czając, iż żona jego będąc C yganką, p raw d o ­
podobnie przyłączyła  się do gru py Cyganów, 
obozujących  w tym  czasie w  ok o licy , a na  
potw ierdzenie tego przypuszcizenia dodał, iż 
przed  uciecizką z dom u A nastazja  D zierbu- 
now a skradła  mu 72 rub le w  złocie.

D opiero 22 lipca w  lesie w pobliżu drogi, 
w iodącej z Prud do DeTewma g a jow y spost­
rzegłszy dołek w yko p an y przez lisa, począł 
go badać b liże j i na głębokości pó l m etra  n a ­
tra fił  na ciało kobiety.

Okazało się iż są  to zwłoki zaginionej 
przed dwom a m iesiącam i Anastaizji D zierbu- 
now ej.

Dóko/nana sekc ja  zwłok stw ierdziła, iż 
D zierbunow a była zam ordow aną przez gnie­
cenie e ko lan am i, wskutek czego złam anych  
zostało 6 Tbe-r, k tó rych  ostre k ońce przebiły  
serce. * i/dlo na s^pi tru p a  był zaciśn ięty  
sznur.

W szczęte dochodzenie u jaw niło , że m o r­

derca  jest m aż denatki K rzysz to f Dzierbun, 
k tó ry  będąc chorob liw ie  zazdrosny stale  
p row adził kłótn ie ze sw ą połow icą o raz czę­
sto ją  bił.

Nadto bad an y 12-letini syn  D zierbuna J ó ­
zef, k ry tyczn ego  dnia w idział idących d T O g ą  

do D erew na ojca  i m acochę Po pew nym  cza­
sie usłyszał p rz eraź liw y  krzyk m acochy, k tó ­
ra  ro/zpacziliwie w ołała ratunku

Chłopiec pobiegł na m iejsce w ypadku i 
ku sw em u orzerażeniu  u jrz a ł m acochę w i- 
sząci w ysok o  na sośnie.

W idok  len tak  p rzeraz ił chłopca, że" u- 
ciekł do dom u. Ojca n ie  zastał, a k ied y w t ó -  

cit, zaw iadom ił go o w ypadku. - •
Ojciec jed n ak  nie p rzejął się w iadom ością  

Jecz zabronił mu opow iadać o tem grożąc >v 
przeciw nym  raz ie  śm iercią.

A resztow an y D zierbun nic przyznał się 
do pofi-elinienia żonobójsi/wa.

S p raw a ta toczyła się w  czasie ostatniej 
sesji sądu okręgow ego w W ołożynie.

P rze« ód sądow y p otw ierdził zebrany w  
czasie ś l e d z t w a  m aferja ł ob ciąża jący  o sk ar­
żonego, wobec ozego sąd w składzie w icep re­
zesa wydziału karnego /p. M ichała Kaduszkie  
w i c z a  I p T z e w o d n i c z ą c y )  oraz s ę d z i ó w  pp. Za­
niew skiego i Szpakow skiego, skazał K rzysz­
tofa D zierbuna na bezterm inow e ciężkie w ię­
zienie. K a-er.

KR ONI K A
Sobota

15
Marca

Dziś: K lem ensa Hof. 
Jutro: Abraham a P.

W schód słońca— g. 5  ni. 52  
Zachód . — g .  17 m. 40

Spostrzeżenia Zakładu &’ ete«,relogjl U .S. B. 
w Wilnie z dnia 14  III— 193U rekn.
Ciśnienie średnie w m ilim etrach: 745 
Temperatura średn ia: —  4“ C

, najw yższa: —  l e C
, n a jn iż s z a : —  79 C 

Opad w m ilim etrach: 7  
W iatr przew ażający: zachodni.
Tendencja narom .: wzrost.
U w agi: w  nocy śnieżyca, po połud. pogodnie.

KOŚCIELNA

—  W izytac je  kanoniczne. J . E. A rcyb is­
kup M etropolita w ileń sk i ks. Ja łb rzyko w sk i 
zaraz /pa św iętach  w ielkanocnych , rozpocznie  
dorocznym  zw yczajem  w izytacje  k a n o m :zn e  
arch id jecez ji w ileń sk ie j. W izy ta c je  p o trw a ­
ją  do czerw ca r . b.

OSOBISTE

—  Jego E kscelencja -Kh, B iskup l i r .  B an­
doski w y jech ał do W arszaw y  w sobotę t. j. 
15 b. m. n a  pośw ięcenie Sztandaru  K o le jow e­
go Przysposobienia W ojskow ego O rganiza­
c ji P racow n ików  K olejow ych  Okręgu W a r ­
szaw skiego k tó ra  się odbędzie w niedzielę  
d n ia  16 b. m. w  Kościele G arnizonow ym  w  
W arszaw ie .

—  D yrek tor naszego w ydaw nictw a p. AL 
B udrys-B udrew lcz w dniu d zisiejszym  ro zp o ­
czął u rlop  i w y jeżd ża  zagranicę na -kurację.

fi.EJS.

—  Zarządzenie p. w o jew od y w  sp raw ie
p iek arń . D ow iadujem y się, że w ojew oda w i­
leński w  tych  dniach w ydał okóln ik  w  sp,sz­
w ie doprow adzenia /zakładów p rz e tw a rza ją ­
cych m ąkę t. j.  p iekarń , cukiern i i t. p. ao  
stanu odpow iadającego now oczesnym  wyma­
ganiom . W  okólniku tym  w yczerpu jąco  zos­
ta ły  udzielone w skazania w  ja k i sposób sa n i­
ta rn e o rgan a M agistratu m. W iln a  o raz sta­
rostw- pow iatow ych  imają tą  a k c ję  p rzep ro­
w adzić. Zarządzenie p rzew idu je p row adze- 
nieu?wkleiK'ji tych zakładów , sta ły  /nad niem i 
n ad zór oraz rozsegregow anie na grupy w  za­
leżności od sianu w  jak im  zakład jest u trz y ­
m yw an y  i jak  jest urządzony.

Y\ szystkie bez w y ją tk u  istniejące w chw ili 
obecnej w ytw órn ie  i m iejsca sprzedaży m ąki 
i w yrob ó w  z m ąki p o w in n y do dnia 31 g ru ­
d n ia  1930 roku  być doprow adzone do sianu  
w ym aganego rozporządzeniem  m in istra  spr. 
w ew nętrznych  z dn ia  29 październ ika 1929 r. 
(Dz. Ust. R. P. Nr. 78, poz. 582). Zakłady, k tó ­
re  się nie dostosu ją do tych  przepisów  lub  
dostosow ać się nie mogą zostaną po tym  te r ­
m inie zam knięte. W  szczególności ulegną za­
m knięciu  zakłady m ieszczące się w  su te re­
nach  :i ty lk o  poszczególnym  z tak ich  zak ła­
dów  dobrze u rządzonym  i od p ow iad ającym  
■wszystkim innym  w ym aganiom  ro zp o rząd ze­
n ia  w  drodze w y ją tk o w e j Urząd W o jew ód zk i 
będzie m ógł na pew ien ty lk o  cizas zam knię­
cie odroczyć.

W  W iln ie  i osiedlach zaopatrzonych  w  e 
n erg ję  e lek tryczn ą  w ytw órn ie  p ieczyw a będą 
m usiały zastosow ać u rządzen ia  m echaniczne 
do przesiew ania  m ąki, m ieszania i zagn iata­
nia ciasta . Bez tycłi u rządzeń  /nie bedzie mógł 
porwstać żaden n o w y  akład. W  W iln ie  sze­
reg  /zakładów obecnie istniejących  ju ż  się za­
o p a trzył w  te u rządzenia, w zw iązku z czera 
podniósł się i stan sa n ita rn y  zakładów  i ja ­
kość w ypiekanego w tych  w ytw ó rn iach  p ie­
czyw a.

—  S p raw n e fu n k cjon ow an ie  P. TJ. P. P.
W o jew o d a  w ileński p. W ład ysław  Racźkie- 
w icz p rzyb ył w dniu 14 b. m. do gm achu b. 
ra tu sza  -i w tow arzystw ie  k ie ro w n ik a  P ań ­
stw owego Urzędu P ośrednictw a P racy  p. B a­
ranow skiego byl obecny p rz y  dokonyw aniu  
k o n tro li bezrobotnych, /pobierających zasił­
ki z funduszu bezrobocia. P. w ojew oda  
Stw ierdził, że k o n tro la  dokonyw ana jest szy­
bko i spTaw/nie,

Sirstępnie p. w ojew o d a  przeprow adził lu ­
s tra c ję  czynności P. U. P. P. p rzy  u licy  Su- 
xicz  20 -a, jak o  też m ieszczącego się tam  Fun  

duszu Bezrobocia, b ad ając sposoby załatw ia­
nia zgłaszających  się in teresantów , ja k c  też 
czynności poszczególnych urzędników . Pan  
w o jew o d a  przekon ał się, że zgłaszający się 
tam  bezrobotn i są  n ależycie in fo rm ow an i i 
że sp raw y bezrobotnych  są załatw iane w spo 
só/b odpow iedni.

—  M agistrat p rz e rh o d d  na ak o rd o w y sy ­
stem robót. Zgodnie z podaną przez nas w 
dniu w czorajszym  in fo rm ac ją  m ag istrat m ia­

sta W iln a  na specjainem  posiedzeniu w  dn 
14 b. m. rozw ażał p ro jek  p rzejścia  na a- 
koTdowy system  pro w ad zen ia  robót. Po dłuż­
szych  debatach zapadła uchw ała zaakcepto­
w ania  w zasadzie w ym ienionego p ro jek tu  o 
ile podjęte p ró b y  dadzą wyni/k p om yślny.

Tytułem  /próby z początk iem  przyszłego  
tygodnia system  a k o rd o w y zastosow any bę­
dzie na robotach  p rzy  u licy  Piłsudskiego.

—  U roczyste nabożeństw a w dnin 19  
m arca  w  św iątyn iach  praw osław n ych . K onsy- 
storz p raw osław n y w yd ał /zarządzenie, aby  
■w d n iu  19  m arca, jako  w  dniu  im ienin M ar­
szałka Piłsudskiego w e  w szystkich  św ią ty­
niach p raw osław nych  w W iln ie  odpraw ione  
zostały uroczyste nabożeństw a na intencję  
i pom yślność M arsz, Piłsudskiego.

—  W iec-A kadem ja p rzeciw ko prześlodc  
w aniom  re lig ijn ym  w R osji Sow iec lkej. S ta ­
ran iem  A rch id iecez ja lne j (.Łgi Ka^ohokiej w  
niedzielę dn ia  16  m arca r . b„ n iezależnie od 
m odłów w  kościołach p a ra fja ln y c h  i n ab o­
żeństwa eksp ijacyjnego w  B azylice, ce leb ro­
wanego przez J . E Ks. A rcybiskupa M etro­
politę —  w  Ghrześcjań.skim Domu Ludow ym  
p rzy  ul. M etropolita lnej Nr. 1 o godz. 1-e j 
w poł. odbędzie się W iec-A kad em ja na k tó ­
rym  przem aw iać będą pp. m ecenas M ieczys­
ław  Engie., p. p ro feso ro w a  Aniela O trębska, 
p. H enryk D ębiński. W stęp  w olny.

—  Budżet m. W iln a  w  K om isji F inansów . 
Na dzień 18 m arca b. r. w yznaczone zostało 
posiedzenie m ie jsk ie j K om isji F inansow ej 
które całkow icie zostanie pośw ięcone rozps 
trzen iu  p ro jek tu  /preliminarza budżetowego  
m. W iln a  na rok  1930-31.

—  C horoby zakaźne. W ładze san itarne  
w przeciągu ubiegłego tygodnia zanotow ały  
na teren ie  w ojew ództw a w ileńskiego riast* 
pujące w ypad k i zasłabnięć na ch orob y za­
k aźn e : ty fus brzuszny 15 (w tem  1 zgon', 
ty fus p lam isty 7, błonica 12 (w tem 1 zgon), 
płoinica 17, róża  4, odra 76, k rz tu siec  16, 
gruźlica 34 (w tern 9 zgonów), jag lica  145

■iPIEKA HA
—  D ożyw ianie dzieci bezrobotnych. M ini­

sterstw o p racy i op iek i społecznej przyznało  
w ileńskiem u urzędow i w ojew ódzkiem u k re ­
dyt 2.000 zł. do podziału pom iędzy organ iza­
c je  społeczne na d ożyw ian ie dzieci b ezro ­
botnych na teren ie w ojew ództw a w ileń sk ie ­
go. /

—  T ran  dla biednych dzieci. Na w czora j-  
szem  posiedzeniu m iędzy innem i m agistrat 
w yasygnow ał 1.750 złotych na zakupienie tra  
nu d ja  dzieci w och ron kach  i p rzytułkach  
m iejskich.

SPRAWY AKADEMICKIE
—  7, Koła P o ion 'słów  U. S. B. W  niedzielę  

dnia 16  m arca r . t>. w  lokalu  Sem inarjum  
P olonistycznego odbędzie się zebran ie sekcji 
1 lis t.-lite rack ie j z re fe ra tem  kol. T yszków ny  
„W ołoszynow skiego pow ieść o Słowackim ". 
P oczątek o godz. 16.15. Goście m ile w idziani.

-P HAWY **nł10TNICIE
—  R ejestrac ja  rodzin  i kobiet na w yjazd  

do K anady. P ań stw ow y Urząd Pośrednictw a  
P racy  w  W iln ie , p rzystąp ił do k w a lifik o w a ­
n ia  rod zin  osadniczych  na w y jazd  do K an a­
dy, p o siad a jących  pew ną ilość gotów ki na  
zakup ziemi o raz  kob iet sam otnych, re flek - 
tu jących  na ob jęcie p racy w  K anadzie w  ch a­
rak te rze  służących. O soby zainteresow ane po 
bliższe in fo rm ac je  m ogą się zw racać do P. U. 
w  godz. od 1 do 13.

—  B ezrobotni na an d jen cji o p. w o jew od y  
P. P. w  Wi/Inie, ul. Subocz 20-a, p o t Nr. 1 
W  dniu 14 b. m. do pana w o jew o d y  zgłosi 
ła ę delegacja  bezrobotnych, k tó ra  p rzed­
łożyła szereg d  zyderatów , dotyczących  pop 
ra w y  ich losu. P. w ojew oda obiecał poi zynić  
staran ia  u w ładz w  celu uw zględnienia d ezy­
deratów*, k tóre  mogą być załatw ione w g ra­
n icach istn ie jących  przepisów  p raw nych . W
;zczeg/ m ości p. -wojewoda p rzyrzek ł dop ilno­

w ać ażeb; do p ra cy  w  zakładach przem ysło  
wych m. W ilna  i do robót p row adzonych  w 
m ieście n ie  b yli angażow ani ro b o tn icy  pocho- 
dzący ze w si lub z innych  m iejscow ości.

SPRAW Y BIAŁORUSKIE
D oroczne zebre■ > Białoruskiego K o­

m itet-  N arodow ego W' dniu  2 m arca odbyło  
się doroczne w aln e zebranie B iałoruskiego  
K om itetu N arodowego na którem  obok in- 
lych k w esty j, w yb ra n o  n o w y  zarząd  kom ite­

tu  w  składzie n astęp u jącym : /prezes —  sen. 
W  B ohdanow icz, w iceprezesi 1) pos A. Ste- 
oow icz, 2) pos. K. Jercm icz. sekretarz  J. 
Poźn' k, sk arbn ik  senator W . R ahula, zastę­
p cy F. K unicki i F. Leusza.

Na zebraniu om a wiano szeTeg ciekaw ych  
i ak tu aln ych  k w esty j jak  abchód 12-ej rocz­
n icy  ogłoszenia nieoodległości B iałorusi, ob ­
chód jubileuszu  W . Ks. W ito ld a , sp raw a p ra ­
w osław nego soboru  ee rk :ewnego, sp raw a prze 
ś'adow ań B iałorusinów  _ w  B iałorusi so w ie­
ck ie j i inne.

zg ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZĘ*
—  Obebńd im ienin M arsz. Piłsudskiego.
W  dniu 23 b. m . staraniem  zw iązku L e­

g io nistów  Pol-skich *w W iln ie  odbędzie się 
u ro czysty  obchód im ienin M arszalka P ił­
sudskiego.

U dział ja k  najszerszych  w arstw  społecz­
nych  —  pożądany.

Szczegółow y program  w k ró tce  będzie o- 
gloszony.

—  Apel do w szystkich sfedca-owanycli o- 
brońcow  O jczyzny. Z arząd w o jew ód zk ie j Fe­
d e ra c ji Polskich Z w iązków  O brońców Oj- 
ezytzuy Z. .O. W . p ow iad am ia w szystkich  cz.ł 
sfedorow ariych o rg an izacy j i i  w  dniu 19 b. 
m. o godzinie 19-ej w lokalu  w łasnym  przy  
u licy  U niw ersyteckie j 6, odbędzie się  u ro czy­
sta  akadem ja z ok az ji im ienin M arszalka  
Piłsudskiego.

P rosim y w szystkich  członków  sfe.derowa- 
nych  organ izacy j o liczne przybycie.

—  I-sza H erbatka K ra joznaw cza. Zarz.ąd 
O. W . P . IT. K rajoznaw czego -uprasza u p rze j­
m ie w szystkich  /swych członków  i f > tupały- 
k ó w  na l-szą H erbatkę K rajoznaw czą, która  
■się odbędzie w  lokalu  G im nazjum  Mackiewi­
cza (Pom inikańska 3) w sobotę dnia 15 m a r­
ca 1930 roku  o godzinie 8 (20) w ieczorem .

W dętp 1 zł. ■ i * i
RÓŻNE

—  T rad ycy jn e  aw an m ry poborow ych. W
zw iązku z przeązrowadzanem  obecnie w c ie la ­
niem  do szeregów  p oborow ych  rocznika  
1908, w  pociągu W arszaw a-W Iln o  m ial m ie j­
sce szereg aw an tu r, w yw ołan ych  przez ja d ą ­
cych z W arszaw y do pułków" w ileńskich  po­
borow ych, k tó rzy pod w pływ em  trad ycy jn ie  
w takim  w ypadku spożytego alkoholu , w y ­
p raw ia li w pociągu ju ż  przed  B iałym stokiem  
a następnie w* drodze do Grodna takie a- 
w an lu ry , że w  granicach  w ojew ództw a w i­
leńskiego okazała się p otrzebną in terw encja  
oddziału K. O. P.. M ianow icie w O ranach  
żołnierze K. O. P.u zatrzym ali do dyspozycji 
w ładz y. o jskow ych  37 n a jw ięce j aw an tu ru ­
jących  się /poborowych, zaś całą grupę p o ­
zostałych u lokow an o  w  trzech  wagonach o- 
sobowyeh i odesłano do Winna.

—  Na buuowę zakładów  opieki społecznej 
Ja k  się dow iadujem y m inisterstw o p ra c y  i o- 
pieki społecznej p rzyznało  urzędow i w o je ­
w ódzkiem u w  W iln ie  z budżetu m in isterst­
w a k redyt w  w ysokości 100.000 zł., ja k o  su ­
bw encję d la  zw iązku m iędzykom unalnego dla  
budow y i p row adzen ia  w o jew ód zk ich  zakła­
dów  opieki społecznej w  W iln ie .

—  V w ycieczce w iln ian  do D yncborea  
p ró cz osób poprzednio w ym ien ion ych , w ez­
m ą rów nież udział pro f. U. S. B. b ronisław  
R ydzew ski i rad cy  w ileń sk ie j izby p rzem ys­
łow o-handlow ej A lbert tyabaczTV i M ieczy­
sław  Żejmo.

TEATft i MUZYKA
i —  „K rak o w iacy  i Górak"*’ w  dnin 19  b. m.

Dnia 19 m arca , w T eatrze na Pohulance oć 
będzie się uroczyste przedstaw ienie „K rak o ­
w iaków  i Górali", k tó re  stanow ić będzie część 
Składow ą obchodu im ienin M arszalka P ił­
sudskiego, B ilety  [po cenach zniżonych naby­
w ać m ożna w kasach  w ileńskich  Teatrów  
m iejskich.

—  S ym fo n ja  W ielk iego  M iasta, nudzi cał­
k iem  zrozum iałe zain teresow anie bardzo sze­
rokich  /sfer m iejscow ej b iu ro k ra c ji i społe­
czeństw a. Jafk sie dow iadujem y, na liście 
w sp ółp racow n ików  d zienn ika m ów ionego f i ­
gu ru ją  nazw iska p ierw sze j w ielkości, a wiec 
ni. in.pp. E. M aciejew skiej, H. Z aw adzkiej 
W . H ulewicza, T. Łopalew skiego, M. P aw li­
kow skiego, K. W jT w icza, J. Wyszo/mirskiego, 
A. Zelwerow za. Początek dziennika o godz. 
20-tej dn ia  17 m arca w  poniedziałek, w T ea­
trze na Pohulance.

R A D J 0
SOBOTA, dn ia  15 m arca 1930 roku

llfó ó : Sygnał czasu. 12 .05: Gragnofon. 
13 .10  K om unikat m eteorologiczny z W arsz . 
15.00: O dczyt dla m atu rzystów  z W arszaw y. 
15 .45: Kącik a rty styczn y  z W arszaw y. 10 .15 : 
A udycja g ram t onow a, pośw ięcona utw orom  
Pucciniego. 17 .00: Kamun/ikat ro ln iczy . 17 .15 : 
„W  śwtietle ram py" —  T. Ł opalew ski. 18.46: 
A u cyc ja  d la  dzieci ,z W a rsz a w y  „R ozm owa ze 
garów ". 18.50: „Mona/re-hja m ieszczańska we 
f ra n c ji ‘ odcz. wygł. p ro f. Iwo Ja w o rsk . 
19 .15 : P rogram  /tygodniowy. 19.40: R ozm ai­
tość.' i czas. 20.05 R ecital fo rtep Jan ow y Al 
fred a  llo e h n a  z W ńrsz . 20 .15: A udycja wepier 
ska z W arsz . potem  kom unikaty. 22 .06: Re- 
w ja  „G w iazdy W arszaw y"  % teatru  M orskie 
Dko.

NIEDZIELA, unia 16  m arca 1930 roku.
Dzień K rak o w a.

9.00: T ransm isja  nabożeństw a z k a ted ry  
zarn/ku kró lew skiego na W aw elu . 11 .30 : W e ­
sele k rak o w sk ie  — słuchowisko reg jonalne. 
11.50 : Sygnał czasu, hejnał z W ieży  M arja- 
ck ie j i kom unikat m eteorologiczny. 1 2 .1 0  
P oran ek  sym foniczny.
13 .40: S tan  ro ln ictw a  w Małopol/sce Zachód 
n ie j —  odczyt. 13 .55: K oncert o rk iestry  tam - 
bur-ma/ndoli/nowej. 14 .10 : Pogadanka d la  ro' 
ni/ków —  Ja k ie  choroby roślin  grożą nam  na 
w iosnę. 14.25: D alszy ciąg koncertu . 14.25 
A udycja d 1 dzieci i m łodzieży —  Ja k  kirói 
Łokietek zdobył panow anie. 15.20: R ecyta­
cje Doetyo.kie u tw o ró w : P aw likow sk ie j, K o­
nopki, Gałuszki, Zuk a-Skarszew skiego. 15.40: 
Jazz Polskiego R adja w  Kraikowie. 6 .15 : A- 
negdota rag jon alna. 16.30: O dczyt —  P o ję ­
cie p ra w a  u St. W ysp iań sk iego . 36.45: P rze ­
m ów ien ia: w ojew oda d r. Mi/kołaj K w aśn iew s­
ki, rep rezen tan t k u r ji  m etropolita lne j, p re ­
zydent m iasta inż. K aro l Rolie, p rezes Aka- 
dem ji U m iejętności p ro f. d r. K ostanecki. 
17 .15 : „P rzysięga Kościuszki" Anozyca. 17.40: 
K oncert ch ó ra ln y  żeńsiki, m ęski i m ieszany. 
18 .05: „Zdanie małego Stasia o rad  jo". 18 .15 : 
„Spieszący /przed m ikrofonem " —  „Zaklęśy 
staw" —  rozm ow a baca z juhasem . Podczas 
djah jgu  zbyT.kanie dzwon/ków ow czych, po- 
gw .zdvw anie juhasa, „ujkanie" gra na sk rz y ­
pcach, śpiew ; 16.35: Pieśń W aw elu  —  sło­
w a St. W ysp iańskiego. 19 .10 : F e ljeton  pod­
różn iczy. 19.25: R ozm aitości. 19.45: Coś z 
P odhala. 1958: Sygnał czasu. 20 .00: H ejnał 
z W ieży  M arj. 20 .05: P rzechadzka po K ra ­
kowie. 20.35: K oncert w ieczo rn y 22.03: Dla 
naszych p rzy ja c ió ł zagranicą —  odczytane  
zostaną w y ją tk i z obcej lite ra tu ry  o Polsce 
w ęz. francuskim , amgielsk. w łoskim  i n ie­
mi eokim. 22 .30: K om unikaty P. A. T. 23 .10 : 
M uzyka tameczna. 24.00: H ejnał z W ieży  M arj

Nowinki radjowe.
D ZISIAJ U SŁYSZYM Y „M ORSKIE OKO.

O godzinie 22.05 n ad an ą  zostanie rew ja  
„G w iazdy W arszaw y" , tran sm itow ana z p o ­
pularnego teatrzyku  war&zawiskiego „M ors­
k ie  Oko".

DZ1EN KRAKO W A.
W  tu rn ie ju  międ/zystacyjnym zkolei w 

niedzielę stacja  k rak ow ska  p rzem ów i na 
wuzystkicb fa lach  Polsk i, w yp ełn ia jąc  cało- 
d zi-n n y  p ro gram  audycji.

W  układzie program u „D nia K rakow a"  
k ierow n ic tw o  stacji k rak . k ie ru je  się chę­
cią p rzedstaw ienia słuchaczom  b arw nsgo  
p rzek ro ju  życia wsnółczesnego K rakow a, 

zu ca ją - lę im/presję na tło w ie lk ich  h isto­
rycznych  i literack ich  w spom nień, „w iąza­
nych  z m iastem .

UKARANA RADJOPROPAGANDA
a n t y f a s z y s t o w s k a

W  końcu ubiegłego roku  italski adw okat 
A lessandro Peaitini założył w Nizzy ta jn ą  
rad io stac ję  d la  /przemycania drogą p o w ie trz ­
ną p ro p ag an d y an tyfaszystow sk ie j. Po u p ły­
w ie  m iesiąca ita lska /policja pić/graniczna
“dolała u ją ć  „eterycznego" p -zem ytn ika __
w yła p u jąc  p ropagandow e au d ycje  a jn e j s ta ­
c ji i oddała go w  ręce p o lic ji. D ziś d ow iad u ­
jem y się, że w w yniku  dochodzenia sądow e­
go, przeprow adzonego w  Rzym ie, Pentin i 
został skazan y na 10  la t w ięzienia.
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Stan prawosławia w Polsce.
[ale wynika z danych statystycz­

nych, liczba ludności wyznania pra­
wosławnego na terenie całego pań­
stwa polsk<ego wynosi obecni" 
3.500.000 osób Prawosławni w  Pol­
sce korzystają z około 2000 świątyń, 
z których około 1065 jest pocho­
dzenia katolickiego.

Z  wymienionej liczby 2000 świą­
tyń, jest °9 0  etatowych parafialnych, 
3 16  etatowych filjanych i 794 kaplic. 
Świątynie obsługiwane są przez oko­
ło 1792 duchownych praw osław nyc  
Duchowni i służba kościelna przy  
etatowych świątyniach parafjalnych  
i filjalnych otrzymują stałe miesięcz­
ne dotacje ze Skarbu P aństw a i ko­
rzystają z gruntów znajdujących się 
przy cerkwiach. Z  gruntów takich 
korzystają w wielu wypadkach rów ­
nież i duchowni, obsługujący kapli­
ce, dotacji jednak ze Skarbu Pań­
stwa nie popierają.

Obecnie dąży się do tworzenia  
takich prawosławnych parafij i filij, 
które mogłyby prowadzić normalną  
gospodarkę i byłyby w stanie za­
pewnić swojemu duchowieństwu i 
służbie kościelnej utrzymanie.

Przy tworzeniu parafij i filij mia­
rodajne są następujące w zględy:  
1) liczba parnfjan, mających wejść  
w skłrc  paraf ji lub filji (od 1000 w y ­
żej), 2) rozmiary budynku cerkiew­
nego (świątyni), 3) odległe ć od 
świątyni poszczególnych mie;sco- 
wości, wchodzących w skład parafii 
lub filji, 4) stopień zamożności p a ­
rafian.

W  porównaniu kościołów kato­
lickiego i prawosławnego w Pols-.e 
na jedną świą ynię przypada: w ko­
ściele katolickim około 2500 wier­
nych i w kościele prawosławnym oko­
ło 1600 wiernych; na jedną placówkę  
duszpasterską: w kościele k ”itol;ckim 
około 3200 wiernych, w kościele  
prawosławnym około 2500 wiernych; 
na jednego duchownego w kościele  
katolickim około 2040 wiernych, w  
kościele prawosławnym około 1880 
wiernych.

Budżet roczny wyznania prawo* 
sławnego wynosi w bieżącym o k re ­
sie budżetowym 2.046.980 zł. Na 
kw otę tę składają się: a) w ynagro­
dzenie duchowieństwa wyższego i 
personelu 5-ciu konsystorzy^ w  W a r ­
szawie, Krzemieńcu, Pińsku, G rod­
nie i Wilnie; b) stałe miesięczne do­
tacje dla duchowieństwa parafialne­
go i sług kościelnych; c) zasiłki i za­
pomogi dla duchowieństwa i sług ko­
ścielnych oraz wdów i sierut po du­
chownych; d) utrzymanie dwóch se­
minariów; w Wilnie i Krzemieńcu; 
e) utrzymanie internatu dla studen­
tów teologji prawosławnej Uniwer­
sytetu W arszawskiego w specjalnie  
przeznaczonym < "a tego internatu  
gmachu dla 120 studentów.

Kształcenie kandydatów  na du­
chownych prawosławnych odbyw a  
się w  państwowem  6eminarjum du- 
chownem w Krzemieńcu (234 oso­
by) i państwowem  seminarium du- 
chownem w  Wilnie (163 osoby), 
oprócz tego od roku 1924 istnieje 
wyższe studjum teologji prawosław­

nej) zorganizowane przy Uniweroy- 
tecie W arszawskim  z 12-ma profe- 
soram

Z ostatniej chwili. S P O R T
wać do OŁr. O ir. W. F. WUtuł, do da ia  21 
b. m. i w tymże dniu odhędrie się ważenie 
zawodników.

G ło s - w spadku.
Słynny ten o r w łoski Canww., tamarły w  r. 

1921 we W łoszech, oprócz dużego m ają tku  
p ozo staw ił'w  testam encie izmie i córeczce  

ra w o  eksp loatow ania  sw ego głosu t>< 
■swej om ie i... Tak jest! Bow iem  cudow ny  
gk>s C arusa p rzyn o si oałe j, po śm ierci śpie­
w ak a , m iliom owe zyski, jak o  honor a r jum  za 
naśpiew&ae przez C arusa p ły ty  G ram ofono­
we, m ające w ciąż na całym  św iecie zbyt b a r­
dzo w ie lk i.

D otychczas _aiakos<. „-ano w  ten sposób  
1.900.000 doi. fbk. 17 m ilj. złotych). Sum a 
ta n ie  p rzesta je  w ciąż w zrastać . Pom yślcie, 
czyż nie jest to  cudow ne? —  p ozostaw ić ro - 
crzn ie v spadku sw ój głos, uw ieczn ion y na  
pły tach  gram ofonow ych .

Podobnież i zsnakomici au torzy, pozosla- 
i w ia ją  rod zin ie  w  spadku sw o je  u tw o ry  w  
d alszych  w yd an iach  książkow ych ... Podob  
nieć i m uzycy. —  A m y ?  Z w ykli śm iertelni' 
cy? Ani głosu, an i dzieł, ani u tw o rów  m uzy­
cznych. Alb m ożem y tu  pozostaw ić  ow oce na  
szej p racy , w ysiłkó w  zabiegów... ,

h a jb  ordziej p rak tyczn ą  i p o p u la rn ą  fo r ­
m ą zabezpieczenia rodzim y w  raz ie  naszej 
przedw czesnej śm ierć’ jesi ponsa asek u ra ­
cy jn a . U zyskanie ta k ie j p o lisy  odbyw a się w  
ten  sposób, że w  p ierw szym  lep szym  u rzę­
dzie pocztow ym  w ypełn iam y odpow ieunia de­
k la ra c ję  i  zaw ic-am y ubezpieczenie życiow e  
w P . 1 O.

W jpłacając m iesięcznie n iew ie lk ą  ski^dkę  
ubezpieczeniow ą, zabezpieczam y sobi J k ap i­
tał na sta re  lata, a rod zin ie  n asze j spoko.ne  
bezpieczne Ju tro .

Więc, p am ię ta jc ie : p o lisa  uoezpieo/esńo- 
w a P K. O. —  to  obow iązek  wobec rod zin y.

M. Cz.

P o p i e r a j c i e  p r z e m y s ł  ł t t a l n w y

Propaganua nacjonalistyczna 
wśród Ruichswehry.

BERiJN, 14.111. (Pat). Z  Moita-
chjuir. » aonoszą, . ż t  ; prowadzone  
przez ministerstwo Reichswehrjr Do­
chodzenie doprowadziło do w yk ry­
cia nielegalne) propagandy. Nasku- 
tek zarządzenia nad prokuratury
Rzeszy aresztowano onegdaj 2 po­
ruczników pod zatrutem uprawiania  
wśród wojska propagandy antypań­
stwowej na rzecz radykalnego pro­
gramu nacjonalistycznego. W  mie­
szkaniu aresztowanych skonfiskowa­
no cały szereg obciążających doku­
mentów.
Ekscesy antysemickie akade­

mików rumuńskich.
B U K A R E SZ T . 13 III. (Ate). W

Bukareszcie i w kilku miastach pro­
wincjonalnych doszło do antysemic­
kich ekscesów studenckich. W  Bu­
kareszcie zaaresztowano przew od­
niczącego antysemicie ego klubu stu­
denckiego oraz kilku jegc kolegów. 
Celem przywrócen.a porządku mu­
siano użyć policji i wojska. Na pro­
wincji dokonano również szeregu  
aresztowań.

Nieprawdziwe pogłoski*
."W związku z k: ążącemi pc, ło- 

ekami, iż w Banku Poltik.m w W il­
nie natrafiono w kilku w ypadkach  
na fałszywe banknoty 100 dolarowe  
—  dowiadujem y się ze źródeł mia­
rodajnych, iż pogłoski te nie odpo­
w iadają prawdzie i są bezpodstawne.

NARCIARSTW O.
Z nów  zapanow ał ruch  w-śrót n a rc ia rzy  z 

ra c ji  tak  ob ficie spadłej z n ieba „porcji"  
Śniegu .Spakowane ju ż  z rezygn ac ją  d e s i: 
zostały w yciągn ięte  z lam usu i .Antokoł za 
ro ił  się od marcianzy... gdyby choć tydzień  
ty lk o  m ożna było pohasaó na górach... to  
w estchnienie każdego spotykanege^ ja rc ia rz a .

A. Z. S. o rgan izu je w ycieczk i w  teren . 
W ił. O. Z. N. pow ażnie m yśli o zorgan izo w a­
n iu  zaw odów  n a rc ia rsk ich  n a  odzmake sp o r­
tow ą P. Z. N. w  dniu 19 b. m., a Okr Ośr. W . 
F. W iln o  w znaw ia  p rzerw an e k u rsy  n a r ­
c iarsk ie , ty lk o  czy śnieg d o tiiy m a ?

K urs będzie trw ał od d n ia  24 do 29  b. m. 
przyczem  zajęcia p rak tyczn e od byw ać się 
będą "W m iejscow ej fab ryce  n a rt „Ligr.opil" 
(ul. W ołkom ierska 105). Specja ln ie  nałe: 
podkreślić, że d y re k c ja  fa b ry k : „Lignopil"  
zaofia row ała  sw ą pom oc techniczną zupeł­
nie b o i «nt er e s j  wn i e .

GRY SPORTOW E.
W  sobotę i w  n iedzielę w  sa li o k r. ośr. 

W . F. odbędą się dalsze ro zg ryw k i koszy­
k ó w k i i siatków ki z następu jącym  p ro g ra ­
m em :

Sobota, godzina 17-ta.
1). AZS —  1 p. p. Leg. k oszyk , m ęska
2). M akabi —  Sap erzy  koszyk, m ęska.
3). Ognisko —  M akabi, k oszyk ów k a żeńska.
4). Ogir&ko —  ZAKS, k o szyków ka m ęska.

N iedziela, odzln  10-ta.
1). AZS —  1 p. p. Leg. sia tk ów ka m ęska
2). Makab: Saperzy, sia tków ka m ęska.
3) Ognisko —  ZAKS, siatków ka męsku
4). Maikabi —  Strzelec, S i t k ó w k a  żeńska 
a). AZS —  Strzelec, s ia tk ó w ka żeńska.

B O K S .
P ierw szy k ro k  b oksersk i w W iln ie . W

onru 23 b. m . o godzinie 17-ej w  soli Okr. 
Ośr. W . F. W ilno , odbędzie się „P ierw szy  
krok  bokserski. Z aw ody dostępne są d la  za 
■wodników zrzeszonych w  W il. O. Z. B., jak 
rów n ież dla n iesitow arzyszonych ,, k tó rzy nie 
s ta rto w a li w  okręgow ych m istrzostw ach w  
routu 1928. 1929 i 1930.

Zgłoszenia zaw odników  n a leży  skiero-wy-

Czjf wszyscy Już wiedzą 
u tem, że istnieje tylko jedna 

Aspiryna?
is tn ie je  rozpow szech nion y lec., b ł.d n y  p o­

gląd, że J iż d y  środek  n a  p rzezięb ien ie lub 
b ó l głow y —  czy to  w  postaci p roszku  cz; 
tab letek  -  n azyw a się A sp iryn a. Otóż. pog­
lą d  ten w y  mag:, w  in teresie  n ab yw cy p r o ­
sto w an ia : isroieje ty lk o  jedna A sp iryn a ! As 
pirin a  znajdu je się  w  sp rzedaży ju ż  ot1 30 la l.  
Z nakom ite sw oiste działan ie tego p reparatu  
tak szybko rozpow szechniło naftwę A sp irtn . 
że w  pojęci uogółu zastrzeżona p r a w n i  naz- 
wu ,,A spiriit‘l stała  się  określeniem . Z teg„ 
-powodu m yln ie  ro n u m  ■ się pod n azw ą A-' p 
ry n y  n ie w yłącznie w y tw ó r o ryg in a ln y , lecz 
rów nież i w ie le  naśladow nżetw  i proszków  nu  
bóle głow y, k tóre  jed n ak  nigdy nk? d o ró w n y-  
w u ją  w artośc i p raw d ziw ych  tab letek  Aspi- 
r in . Kto pragnie uniknąć szkód.,a-ego d ziała­
n ia  fa lsy fik a tó w , p ow in ien  z  tego w zględu  
p rz y  bólach g łow y i zębów oraz p rzy  wszysi 
k ich  ch orobach  z zaziębianU. m y w a ć  odj 
n ie  o ryg in a ln e  tab letki Aspiirin. ICaide o r y ­
g inalne op akow an ie  i k ażd a  tabletka na .ja­
k o  zew n ętrzn ą  ozaiaikę nap is B aycr w k sz ta ł­
cie k rzyża  ' .,

NA WILEŃSKI BRUKU
O k ra d z io n e  m ieę irk im e .

Z m ieszkan ia U rszuli Skabas ( r a i '  b 
le ra c k ill)  n ieu jęci złoczyńcy Skn-dJ' m a­
szyn ę do szycia f irm y  „Ctriginul V 'c to ria ‘V 
sam ow ar m ied zian y oraz inaie rzeczy ogół- 
nej w artośc i l.OOo zł.

Czyje rzeczy?
IV w ileńsk im  w yd zia le  śledczym  (u). Ga - 

ona 12) zn a jd u ją  się pochodzące z kradzieży  
dw a szn ajd -kh ib y (w iększy i m niejszy i o ra ć  
szn ajd ru ra . i

Poszkodowani mogli swą własność ode­
brać w urzędzie.

KWiisssjria.w*

Ksi Miejskie
S A lk  itttSJSIŻA 

Ostrobramska 5.

Od daia  12 do 16 maren 
1930 roku włącznie 

będą wyświetlane filmy
Nad program:

„Kapitan Hazard
K ą s a  c z y n n a  od g o d z . 3 m . 30.

„Raid Pani Dawidson” Farsa 
„Kronika IHmowa P. A. T.H

1)
2)

P o c z ą t e k  se a n só w

w 2 aktach, 
w 1 akcie.

:>d godz. ‘i ej. Następny program; „G w ia_a_  k o rz ą *

KINO-TBATR

„HELIOS-
Wliao, Wileńska 31

Dzlń! Super-Przebójl fSJSSFTTĄ R f i  113 D  w s ' fel najnowszej 
Bogini ekranów, zmysłowa kuciclel ka ” “■ ■ O U® triumfalnej kreacji

f  V I  jp A  K  f l  11 1 s l  P  i i  Wielki dramat erotyczny kobł< ty, która test wiecznym 
11 f i l i  l i  I I  U  i  8 S I  L  l i  sfinksem i wieczną tajemnicą. Wrotach: NILS ASTHER. 11 fi § 1* El f.8 8S 1 fil S 31  R f i  LEWIS STONE. Przebój, który wzbudził zachwyt całego 
11  a  1 I n  f J  I I  11 1 I S l l i l  świata. W strząsając a, porywająca gral Rewelacyjna treść. 
Ew f i l  I  i 8  1 8  W  W U  fi S I  U  Bajeczna wystawa. — Seansy o godz. 4, 6, 8 i 10.10.

kJNO-TKATR -

M iim w
aL A. lilckł«wicŁa 23.

M M i  Eozw ohkiego"
Wielki dramat intrygi 1 miiośei, ba tle porywajadyeh przeżyć tancerki, która nie chclaia oknpłć karjery 
artystycznej pohańbieniem swej czci niewieściej. Partnerem Brygidy Heim jest czarujący HENRY STUARÓ. 
Speclalsia ilustracja muzyczna — — 1— — — Począł,a.k eeaneów o godz. 4. 6. 8 i 10.-5

K I N O

Picoaailly
yn .ik a  <2. TeL 17-85.

Dziś! Nowa kopjal Nowe wydanie! a M  m  B  m ■ U J  n g  a  ■  J t  f f l
Ostatni przedśn iertny film &  M  H A  „ m a k t

RUDOLFA VALENTIN0 d l i i  SŁtLJik f**t i  ■ • m
Rudolf Valectfno—najpiękn. mężczyzna, ulubieniec I bożyszcze kobiet całego św ista—jako Acbmet. Syn Szejka, 
i prze- W l|  |L| A D A M K V  jako tancerka Jasm ina. Przepych wsch-*du! Wajka Arabów z Bodulnaml.
płąkna w I L r l A  D A N I I .  -  N.ą  pr0Rram. „ L A T A J / | C A  AM ERYKA” bomedja w 3 akt.

Kina Kolejowe

OGSISKO
(jbo* dwo"i» kołejow.)

(Ip *1!]) Grobowiec Miłości "t S I t
n a j w i ^ ^ w i S J y T L ó w :  Marcela Albaiłi, Mapy Johnson, Paweł Richter1 i Paweł Węjener.
Wspaniałe dekoracje! Bajeczna treści — — Początek seansów o godz. 5 w niedziele l święta o godz. 4.

KINO
L  U  X
N ff lk h w ic z i  i l

Dziś! Największy przebój sezonu! Wszechświatowa sensacja!^

Łudź podwodna „ S . 44” isobmarin i
Potężny dramat miłości i przyjeźni. W strząsające przeżycia na oceanl* w* tonącel łodzi podwodnej. 
Nadzwyczajna wystawa. W rolaeh głównych wschodząca gwiazda filmowa DOROTA REVIRE ora- 
JACK HOLT 1 RALPH GRAVES. — — — Początek o godz. 1. — — — Ceny od 40 gr

K IN O T E A T R

? o t s k i e  K in o

WANDA
ml. Wielka 30, te!.14-81

Dziś! Największy przebój erołycznyl Dzieje buntu, dusz/ mężczyzny, którego zmysły opętała. kobieta.

„ G d y  m ę ż c z y z n a  k o e f r a ” -
w rolach głównych: 

słynny i niezrównany

silniejszej ponad 
wszystko.

John Barrymtre Dolores Costelio.

AiekUwicz* 9.

Dziśł N ajw sp an ia lszy  p rzep ych em  i bogactw em  lś n ią c y  fi lm  p. t.

Światowid Szeherezada naszych dni. SZEIK F A U L
Wzruszająca h is to ija  miłości młodych serc. W rolach głównych: CHARLES FARREL urocza GRETA NiLSEM.

Fantastyczny przepych pałaców władców wschodnich. Kulisy haramów. Bajeczna wystawa.________

Ogłoszenie.
Nowogródzki Urząd W oiew ódzki podaje do wiadomości, że 

w  dniu I6 IV. 1930 roku w  lokalu W ojew ództw a  w Nowogródku
0  godzinie 12-ej odbędzie się sprzedaż z przetargu 3-ch objektów  
państwowych: młyn „Bogusze" w pow. baranowickim, młyn „Dudki" 
w pow. stołpeckim, oraz cegieln;a „Kondraciszki” w  pow. lidzkim.

Szczegółowe ogłoszeni i umieszczone w  „MonBorie Polsk.m"
1 „Młynarzu Polskim".

O  warunkach przetargu i sprzedaży udziela informacji Urząd 
W ojew ódzki w Nowogrudku (W ydział Rolny).   £07

S K Ł A D  I f E B L I

U
U L . W IL E Ń S K A  23

poleca w wielkim wyborze różne  
— po cenach konkurencyjnych. — :—

Do bra , i z a f b ^ nio na  l o k a t a  k a f i t a ł u j

O k a z an ie  m ?n iy  do sp rz eu am a  i
n a  p r z e d m ie ś c iu  W il n a  ła d n ie  p o ło ż o n ą  p o s e s ją !  
s k ła d a ją c ą  s ię  z d u ż e g o  m u ro w a n e g o  d o m u  i  m u - 
r o w a n y b b  s t a jn i  (g a r a ż y ),  4 h a  j  ic u  ( o g r o d y ),  i 
Z a p e w n io n y  d o cb o d  r o c z n y  o k o ło  10.000 z ł.  c e n a  
70.000 ab, do o b ję c ia  p o trz e b n e  40.000  z ł. Z g ło s z e n ia  
A je n c ja  „P olk*- s “ . W iln o , u l. K r ó le w s k a B , tel. 17 8 0 .1

3
d o la ró iT  u io k u ie in y  
g o ió w k ą  n a  s o lid n ą  

y h ij:i;te k ę  
D om  H K. „ Z A C H Ę T A "  
M ic k ie w ic z a  1, tel 9-115

Kwoty pieniężne
w k a ż d e j i lo ś e i 1 w  r ó ­
ż n y c h  w a lu t a c h  p r z y j ­
m u je  do u lo k o w a n ia  

n a  o p ro c e n to w a n ie  
Wileńskie bioro 

Komisowo Handlowe 
M lc k h w io z a  21, teł. 132

ssm rn sm sm se m m a m i& m r. a, , jest a a w
€ ty jesteś j« ź  człoakteni L0PP-«'.

Bardzo lanie

INŻYNIEk

Bs b s F Ń I
Kursy kierowtAw 
samochodowych.

(h sn tra la : 'W a rsz a w a . 

O ddz.: L w ó w , S u w a t k l  
B ereza. K a rt .,  Z e g rz e ,W ło ,  
d a w e k ,  P ło c k . K u tn o ,  
Ł o m ż a , M ła w ę , K a to w ic e  

i inno.
W ilno , W . P oh u lank a 9,
D y p lo m  n a s z  u ła t w ia  o t­
rz y m a n ie  p o s a d y  w  ctD ej 
P o ls c e , p o n ie w a ż  S z k o ła  

z n a n a  je at wsatędz.e.

DOM
d r e w n ia n y  do s p r z e d a n ia  
p r z y  u l ic y  J e r o M ilim s łie J  

hfe 12, (dawniej 46)
K. A le b e a n iir o w ift io ii  a.

domy
z  p o w o d u  w y ja z d u  

n a  Z w ie r z y ń c u  p r z y  e L  
D z ie ln e j 40 i  G « r y  m irtów - 
s k le j  45 . 0  w a r u n k a c h  
d o w ie d z ie ć  n ią  w A d m ln .

„ K u r je r a  W ileńskiego**  
t  g o d z. 8 - 16.

-Aknszerlsa

przyj ma;a o<i 9 rano  
do 7 V. irL MirkJt;- 
w i c z s .8 0  m i. 4 . jt f r - ,  

>4 3093

Zgub. in d e k s  stu d e n ta .  
W y d z 'c t u  F r i c o  -vyd . 

p rz e z  U. S i B. w '.yitnie- 
n a  im . T a o e u s z a  A n c u t y  
z a  N r. 4028, u n ie w . się.

mmmmm*.
K U R JF R  W ILEŃSKI
Sp4 ł l .a  s  d fcran ice . e < tp »-* !e 4 5 .

i-

=m > Z N I € Z «
WILNO, Ś -^ O  JAŃ SKA 1, iE L .3 -4 «

. -
Dr.ieła ka iążko w e, a r a ­
k i. k s iążk i d la  urzędów  
p aństw o w ych , sm orzą- 
dowych, zak ład ó w  nau­
ko w ych . B ile ty  w izyto ­
w e. p ro sp ek ty , zaDrc 
tz e n ia , a fisze  i w sze l- 
kiojro rodzaju  roboty 
w z ak re s ie  d ru karstw a 

W YKON YW A

nifCśTOALNlh

Wm
WśMmm-

’3Fx}55=

Popiarajcie L-gę 
Mors&ii i

STEF^H iTUHAN -  BARANOWSKI. 7)

Wspomnienia myśfiwskie.
O c z e k u ją c  gr>ści a  w  te j l i c z b ie  i 

s w o je j  t e ś c io w e j ,  w b r e w  p r a w o m ,  j e ­
że l i  n ie  p r z y r o d y !  to g a w ę d o m  ludz  
kint. nrwłzwyczMj m iłe j  k o b ie t y ,  w y ­
sz ed łem . p r- lu jąc  po d ro d z e  n a  j e j  sp o ­
tk a n ie  k u  k o m o rz e  c e ln e j ;  zan in t d o ­
szed łem  do  k o m o r y ,  z ab i łe m  p a r e  z a ­
ję c y  i  k i l k a  k u r o p a tw .  T e ś c io w a  m o ja  
j e c h a ł a  p rzez  P r u s y  i c z e k a ł e m  n a  n ią  
w W o w e r a c h .  K ardzo  d z iw i ł a  s ię  ko 
b ie c in a ,  ,"dy j a d ą c  z n i ą  do  G o rd o m ó w  
z a t r z y m a ł e m  s ię  po d ro d ze  i w y c ią g -  
nę łem  z k r z a k ó w  z a b i t ą  p o p rzed n io  
z w ie r z y n ę ,  k tó r e j  n o s ić  na p le c a c h ,  
w c a le  m i s ię  n ie  u śm ie c h a ło .  Z upełn ie  
z a p o m n ia łe m  n a a m ie n i ć ,  że w  G ordo­
n a c h  o żen iłem  ,ię i c z a sem  żona  a s y ­
s to w a ła  m i n a  b l i s k i c h  p o lo w a n ia c h .

M ari w iłem  s ię  o k r u tn ie ,  b ę d ą c  d e ­
le g o w a n y m  d w a  la t a  z rz ęd u  n a  m a n e ­
w r y .  Z c z te re ch  b r y g a d  z b ie r a ł y  s ie  4 
s z w a d r o n y ,  fo r m u ją c  w  J u r b u r g u  k a ­
w a le r y j s k i  pułk  zb io ro w y .  W  . Ju rb u r ­
gu  o d b y w a ł y  s ię  ć w ic z e n ia ,  a n a s t ę p ­
n ie  kzH.śnij In-zegnnn Ś iem n u  do Ko­
w n a  i n a l e j  pod  dno. Cała l a  a k c  ja 
t r w a ła  (i t y g o d n i  i c z a s  dłużył s ię  j a k  
n ig d y .  Ix> m a r n o w a ł o  s ię  p o lo w an ie .  
Zato po p o w ro c ie  do  d o m u ,  co n a s t ę ­
po w ało  t‘>- 8 w rz e ś n ia  w g . s t a r e g o  s t y ­
lu . ż ą d n y  p o lo w a n ia ,  z a r a z  n a  d rug i 
dz ień  r a n o  b y tem  już w  p o lu .  Cóż to 
b y ła  za ro zp acz  g d y  p r z e s k a k u j ą c  
p rzez  ró w  n a d w e rę ż y ł e m  so b ie  nogę  
i z w ie lk im  t r u d e m  d o w lo k łem  s ię  do 
d o m u . S m a r o w a ł e m  bola.ee m ie  jsce  j o ­
d y n ą .  p rz y k  łada tent g r z e j ą c e  k o m p r e ­
sy- i s ied z ia łem  nu w e r a n d z ie  uik s t r u ­

ły , w d y c h a j ą c  je s ie n n ą  w o ń  pól i 
d r z e w ,  a  j e s ie ń  b y ł a  ego  r o k u  c u d o ­
w n a .  j a k i e j  ju ż  d a w n o  n ie  w id z ia ł e m .  
Po d w ó c h  t y g o d n ia c h  je szcze  m i n o ­
ga  d o k u c z a ł a ,  a le  c h o ć  k u le j ą c ,  w y w ­
lo k łem  s ię  z d o m u , n i e  mogąc, d łuże j  
w y s ie d z ie ć .

D w o ró w  o b 3-w a l e k k i c h  w p o b l iżu  
nie  było , Bo c h o c i a ż 'w  A le k s a n d r o w ­
sko  b y ł  f o lw a r k ,  a le  w ła ś c ic ie l  j e g o  
C adyżeń .sk i  w  n im  n ie  m ie s z k a ł .  W  
od leg ło śc i  12 k im .  było  m. S z w e k s z n ie  
m a j ą t e k  tegoż im ie n ia  n a le ż a ł  do h r . 
P la te ru ,  k tó r y ,  b ę d ą c  w  s t a r s z y m  w ie ­
ku , m y ś l rw s tw e n ,  m e  b a w i ł  s ię !  (M iał 
w p o b l iż u  m ia s l .  o d g ro d zo n ą  część  l a ­
su, a  w  n im  h o d o w a ły  s ię  k o z y -d a n ie l -  
k i .  k tó re  z a p e w n e  w cz a s ie  w o jn y  
św ia to w e j ,  b y ł y  p rzez  N iem ców  w y n i  
.z.czone t a k ,  j a k  to z ro b i l i  on i  z a tb -  
t a m i  w B ia ło w ie ż y .  O 5 k im .  od Szw e-  
k.szni p rz e c h o d z i ła  g r a n i c a  p o m ię d z y  
l a s a m i  p r u s k im  i n a l e ż ą c y m  do P a t ie  
r a .  Na p o s t e ru n k u  I n k a l j e  m ie s z k a ł  o- 
1'icer a cz  n i e m y ś l iw y .  lecz  c h c ą c  s m a -  
w i i  p r z y j e m n o ś ć  w o im -> ąs iadon i ,  p o ­
p ro s i ł  o p o z w o le n ie  n a  u r z ą d z e n ie  w 
le s ie  h r a b ie g o ,  m a łeg o  p o lo w a n ia  z o- 
b ła w ą .  Na tern poi o w a  S u  b yłem  i j a .  
Z a raz  w  d ru g im  m io c ie  n a  s k rz y d ło  
p r z y  s a m e j  g r a n i c y  w y s z e d ł  w s p a n i a ł y  
o d y  ni et:, w id z ia ł e m  go zda lek a j a k  
p rzeszed ł  -,tępa w  o d leg ło śc i  10 k r o ­
kó w  od m y ś l iw e g o  i s k r y ł  s ię  w  z a g r a ­
n ic z n ym  Ir ie . M y ś l iw y  m a j ą c  w 2-eh 
lu f a c h  ś ru t .  n ie  s t r z e la ł ,  a  s ta ł  pr/.yciś- 
n ię t y  do  d rz e w a  p r z y p a t r u j ą c  s ię  d e ­
f i l a d z i e  o d yń ea .  Z ab iłem  p a r ę  z a ję c s

i mogłem strzelać do kozła, który z 2 
sarnami przebiegł blisko mnie. Posz- 
częśliwilo się Baumgartenowi, bo w 
jednym miocie zabij, z przerwą pięcio­
minutową parę lisów, pojechał do do­
mu z paradą, ułożywszy w bryczce li­
sy w taki sposób, że kity ich zwisa- 
fy z obydwóch stron b e c z k i .

Naokół Gordomów były krzaki i 
niewielkie laski brzozowe. Razu pew­
nego przybiegł do mnie rano żołnierz 
meldując, iż przy uwiąifenyeh koniach 
w dziedzińcu stoi sama. Rzeczywiś­
cie o kroków 15 od koni, które czeka­
ły zwykłej toalets porannej, w ramce 
zieleni krzaków nieruchomo stała sar  
na i przypatrywała się koniom. Na 
dziedzińcu psa nie było, a Judzie moi 
z zaciekawieniem obserwowali saren­
kę. Stała lak przez kitka minut, dopie­
ro gd\ ja, sądząc, że jest oswojoną, z 
kawałkiem cukru w ręku, zacząłem 
sie d'» niej zbliżać, dała susa 1 znikła w 
krzakach.

Język litewski w |e czasy posiada­
łem nieźle, nauczyrem się tego w dzie­
ciństwie od swoich rówieśników w 
majątku, a potem w gimnazjum \lar- 
jantpolskii m w którem kształciłem sio 
w khi>ach młodszych. A i teraz po 25  
lalach ieszcze go nie zapomniałem. W  
shiż.bie i na polowaniu posiadanie ję ­
zyka nieraz mi się przydaJo. Znalem 
Litwinów dobrze, jesl to naród ambi­
tny, hardy i nu da sonit w kaszę dmu 
cliać. prędko zapala się i urazę długo 
w sobie Cii, a jednocześnie jest uczci­
wy, nadzwycza j gościnny, bogoliojny. 
dotrzymu j: słowa i dobrem, lagodnern 
słowem z wini wiele można zrobić"

włościanie na swoich polach 
me bronili mnie polowania i tvlko raz, 
gdy kuropatwy wpadły do kartofli ko­

to domu i ja  dałem do nich dwa strza­
ły, wyszedł gospodarz i łamanym ję ­
zykiem rosyjskim począł mnie z ogro­
du wypraszać. Po krótkiej jednak ro­
zmowie ze mną, zaprosił do siebie i 
gość n. podejmował wiejskiemi przy­
smakami. Zostawiłem mu parę kuro­
patw i powiedziałem gdzie ma szuKac 
zabitego przezemnie zająca, którego 
jak zwykle schowałem w krzaku. Tak 
był tem ujęty^ że adąc do kościoła 
wstąpił do mnie. darząc zkolci lipów 
ką miodu. Przechodząc później koło 
jego kolonji, zawsze wstępowałem do 
miłego i zacnego gospodarza na poga­
wędkę i lekki odpoczynek, a był to 
człowiek stary, Amerykanin, zwiedził 
dużo świata i miał wiele do opowie­
dzenia. Czasem wyjeżdżałem bryczką 
w dalsze strony, upstrzywszy ciekawy  
leren do polowania, prosiłem o gości­
nę gospodarza i nigdy nie zaznałem o- 
dmowy. Kupując u Litwinów furaż, 
nic trzeba było pilnowai wagi. wie­
działem. że waga będzie suta i spraw ­
dzać ją na posterunku byłoby zbędne, 
a dla dostawcy nawet upakarzające, 
bywało czasem, że gospodarz sam mó­
wił, że waga jego nadpsuta i prosił 
przeważyć, wtenczas w jego obecno' 
ci furaż na posterunku ważono i. co 
ciekawe, zawsze było jego wiecej, niż 
lego wymagała umowa.

> ak było przed laty.
P ew n ego  r a z u  z ao ęd z iłem  o ę  d a l e ­

ko. Z m ęczo ny , roz łożyłem  s ię  t a b o re m  
koło s t r u m y k a ,  w y k o p a łe m  n ie w ie lk ą  
j a m k ę ,  w y ło ż y ie m  ją k a m ie n i a m i ,  r o ­
zp a l i ł em  n a d  j a m k ą  ogńeń, a g d y  k a ­
m ie n ie  d o b rz e  s ię  n a g r z a ły ,  j a m k ę  o- 
r z y ś c i łe m  z pop io łu  i p o łoży łem  do 
n ie j  t rochę  n a k o p a n y c h  k a r to f l i ,  z ro ­
b iw s z y  p o p rze d n io  w k a ż d e j  k a r to f l i

otwór, k tóry  napełniłem oliwą od sar­
dynek, następnie przykryłem to wszy­
stko liśćmi i zasypałem gorącym po­
piołem i węglami. W  siatce miałem z 
sobą kilka ugotowanych jaj, sól, chleb 
i pudełko sardynek, uczta zapowiada­
ła się wyśmienicie, piec kuropatwy po 
leniłem się, bo wymagały sporo zaeho 
du, ale pieczona przezemnie w tak. 
sposób zwierzyna, smakuje nie gorzej 
podawanych w restauracjach. W  rze­
czułce wykąpałem się i, w oczekiwa 
ni u improwizowanego obiadu, zasną­
łem. Nagle przez sen słyszę >z noczątku 
warczenie psa, a potem groźne ujada 
nie. Budzę się, wskaku ję na nogi, trzy­
mając fuzję, gotową do strzału i w 
dzę 5 drabów stojących odemnie w od 
ległości 15 krokow i dwóch, którzy  
oddzielili się od tamtych i widoczni, 
szli do mnie. Moja postawa z fuzją \s 
ręku ich wstrzymała i stan zaktopo 
lani, zapomniawszy języka w gębie.

—  A czegóż, lak patrzycie na mnie, 
pylam. przy tem ognisku jestem gos­
podarzem, a wy gośćm’, a więc powin 
niście mnie pozdrowić, a wtenczas za­
proszę was do jedzenia, kartofle za­
pewne już się upiekły, szkoda jeno. żc 
do poczęstunku brak mi wódki.

Mówitem oczywiście po litewsku. 
Rozumiałem że bvh‘ lo przemytnicy, 
którzy dopiero szli clo Prus po towar, 
ale napróżno przypatrywałem się Iwa- 
rzom lęgich, bare.zystych chłopców, 
żadnego z nich poznać nie mogłem.

Jeden z Litwinów mruknął coś 
swoim towarzyszom, wysl naprzód i 
grzecznie kłaniając się przemówi!

Niech będzie pochwalony
—  Na wieki pochwalony, odpar­

łem. proszę was wszystkich, siadajcie.
Rvzykowa(em. Mogłem ich odpę­

d z ić  od s ieb ie ,  a l e  zag ra tu  we u n ie -  
ż y łk a  p o g r a n i c z n i ,  s ą d z i łe m , że b y ć  
m o ż e  d o w ie m  s ię  ot! n ich  czego  c i e ­
k a w e g o .

C h ło p cy  p o s i a d a l i ,  z a c z ę l i  w y d o b y ­
w a ć  z to rb , p r z e w ią z a n y c h  p rzez  n i-  
n u ę  z a w in i ą t k a ,  a j a  roz łożyłem  s w o ­
je s k r o m n e  z a p a s y ,  o d g a rn ą ł e m  p o ­
piół z k a r to f l i  i z a p ro s i łe m  gośc i  do- 
z a k ą s k i .  U k a ż d e g o  z n ich  był ch leb .  
s e r ,  s ło n in a ,  z n a la z ła  s ię  i f l a s z k a  /. 
w ó d k ą  i  p o c z ę l i ś m y  ze łuiakWwn za j a ­
d ać ,  w esoło  g w a r z ą c  z sobą .

Mo je s t a n o w c z e  tw ie rd z e n ie ,  że s i 
lo jn -z em y tn ic y ,  n ie  z a w s ty d z i ło  ich 
o w szem , o d ra z u  p r z y z n a l i  s ię . m ó ­
w ią c ,  że p r z e m y c a ją  p rzez  odc in ek  
S z w e k s z n ia ń s k i .  a n ie  m ó j .  Odra z u na  
w s tę jn e  d o w ied zh d i  s ię ,  że m ie szk am *  
w  G ordo inach  i ix !c z u le m  do sie- 
bn p rz y c h y ln o ś ć .  P o w ie d z ie l i , ’ że w ie ­
le s ły sze l i  o m n ie ,  że m o i io łn ie r z e .  
z ł a p a w s z y  n ie  b i j ą  p r z e m y tn ik ó w ,  że 
ja n ie  g a rd z ę  n ik im ,  c h ę tn ie  r o z m a ­
w ia m  i io  po l i t e w s k u  z lu d ź m i i n a ­
w et z a ch o d zę  do c h a t  w ie ś n ia c z y c h  
P rz y z n a l i  s ię , że p o cz ą tk o w o , u j r z a w ­
s z y  mnie.*śpincego. c h c ie l i  o d e b ra ć  f u ­
z ję  i d o b rze  w y t lu c .  ah  te r a z  m o gę  b y ć  
s p o k o jn y  i ch o d z ić  w szęd z ie ,  gdz ie  mi 
s ię  t y lk o  p o do ba  w sz a k  jedL rnóy 
c h leb  i s ie d z ie l i  p r z y  m o je m  o g n isk u .  
Dali m i c e n n e  w s k a z ó w k i  do  d róg . 
k tó r e m i  p r z e n ie s io n ą  k o n t r a b a n d *  
przez  1 i U l in j ę  w m o im  r e jo n ie  w io ­
zą d a le j ,  w s k a z a l i  m ie j s c a ,  gd z ie  m o gę  
zn a le ź ć  k u r o p a t w y  i c i e t r z e w ie  i w koń  
cu r o z s t a l i ś m y  s ię  o m a l  n ie  p r z y ja c ió ł  
m i. D ane w s k a z ó w k i  o k a z a ł y  s ię  cen ­
ne i coś n ie  coś z n ich  sk o rz y s t a ł e m

(1). c. n.j
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